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DZIENNIK NARODOWY
N a  n a d c h o d z ą c e  ś w i ę t a  I

Browar Parowy Fr. BRAUUNSKIEGO
[ poleca piwa, Semoniady i wody gazowe

w dusze i dało
stawce na chłopski brzuch

, UCHWALENIE pełnomocnictw 
“ •a premjera Daladier, choć tylko 
a trzy miesiące, jest wielce pocie­

ra ją ce . Premjer Daladier znalazł 
vldocznie właściwy ton i wła- 
rit'Uve, słowa, które zdołały po­
dszyć Izbę i cały kraj. Na gorący 
pet szefa rządu, mówiący o niebea 

Pieczenstwach, grożących Francji, 
opowiedziała Izba Deputowanych 
•lęmal jednomyślnem uchwaleniem 

Pe*nomocnictw.
Jest to piękny zryw patrjotyzmu, 

ииraczony z przekreśleniem rozgry­
wek partyjnych. Należy życzvc 
5 Î1 CJ1, aby to były objawy trwałe. 
3JSeŁ Przemijające. Zależy to od 
jwoch zasadniczych momentów: o d 1 
*io°’ С£У Premjer Daladier okaże 
, Ç naprawdę „właściwym człowie- 

na właściwem miejscu“  i od 
ti*£>-czy  ogół obywateli francus- 
•cn uzna moment przeżywany 

m e z  Francję za tę chwilę dziejo­
wi w której konieczne jest skupie- 
*e wszystkich sił narodowych dla 

Frań*5”  s*anow' s*ła mocarstwowego

Francja jest krajem o strukturze 
puchowej wielce skomplikowanej.

ozdarta nie od dzisiaj wewnętri- 
"emi sprzecznościami, skłócona na- 

jętnościami politycznemi, rozbita 
""Çdzy dziesiątki większych i mnie i 
*gch  .ugrupowań partyjnych, jesi 
jrancją  krajem, który w chwilach 
^f-ydu-iących umie zdobyć się na 
“Olidarny .i bohaterski wysiłek.

opi w ierzą
Wybitny działacz ludowy o
Tak liczne ostatnio okrzyki bojo-przez tych, którzy szykują sie do 

we i zapowiedzi pochodu na podbćj wielkiej wyprawy na zdobycie chło 
wsi, wywołały reakcję w  obozie 1ц -1 pów.
dowym. Oboz ten uważa się za wła- W świątecznym .п и ш ете „Zielo- 
. ;iwego reprezentanta i wykładni-, nego Sztandaru" przemówił p Sta 
ka interesów chłopskich, nietylko nisław Mikołajczyk, wiceprezes 
gospodarczych, ale i politycznych, NKW. Stronnictwa Ludowego, wy- 
1 od szeregu lat niewątpliwie domi. bitny działacz wiejski, prezes Wiel- 
nuje na wsi jkopolskiego Tow. Kółek Rolniczvch.

Glos z tamtej strony musi być za i Ta ostatnia godność społeczna 
tem wysłuchany uważnie przez Ip. Mikołajczyka zasługuje na saoze- 
wezystikich którzy interesują się gólne podkreślenie z tego względu 
życiem pohtycznem, a zwłaszcza jże jest ona przejawem jego dzia-
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;N N lK
dosta­

j ą  P0' 
nieisÇ"

ab« . j  J , " ' “ “ '-•на je j sianowi- 
j,,° międzynarodowe, przywraca jej 
unme poczucie mocarstwowości i 

soanosc kraju, który do ogólnego 
"Karbca kultury wniósł wartości o- 
*romne i wiecznie trwałe.

Francuzi nie lubią, aby naduży­
wać ich uczucia patrjotycznego. 
•nieczęsto też politycy francuscy po 
? a'aJî sobie na apelowanie do 
y,ch, największych uczuć narodo­
wych. Francuzi umieją ocenić pięk­
no mowy politycznej i nie gardzą 
patosem na trybunie politycznej, 
£a pewne jednak zwroty, na apelo­
wanie do uczuć narodu w imię bez- 
Piecz en stwa Francji, na uderzenia 
7 Wielki dzwon na trwogę pozwala 
j j m d k o  i tylko ludziom wybra-

j^ fem Jer Daladier uderzył w ten 
j^won na trwogę. Narazie odniósł 
^ ’cięstwo, czy odniesie je  i na dal 

metę? (n.)
X

 ̂n ie  s t o s u j c i e  p a r t y j n e g o
ftLUCZA dla zgłębienia tajemnicy 
?ady O. Z. N. —  pisze „Gazeta

którzy 
jako

.- ju ę s iw u  ,,naprawy . i  dodaje: 
jpamy ten klucz rzucili do W isły, 
£ade O. Z. N. wybrano na podsta­
wę kryterjów niepartyjnych, lecz 
'»obistych.
.Istotnie, już publikując listę no- 
Jmatów, „Gazeta“  podkreśliła, że 
£ eą czołowi przedstawiciele społe 
j^nstwa. Sęk jednak w tem, że 
Jększość z nich —  to ludzie, któ- 

są opinji bądź to nieznani, bądź 
Л-tacy , których nazwiska to prze- 
.^Wszystkiem mówią, że łączy je 
.®pólnv związek „Naprawy“ . Wśród 
.cpnych niewiadomych to jest ta 
^Owna wiadoma. Nic też dziwnego, 

kluczem, którym

łalności gospodarczej, a nie polity­
cznej na wsi.

Z tem większem zaciekawieni eon 
czytać nam przychodzi następują­
ce wywody autora:

Postanowiono postawić na brzuch 
chłopski. Przez materjalną poprawę wsi 
chcą dążyć do zagarnięcia wpływów 
wśród chłopów. Należę do ludzi, którzy 
ogromną wagę przywiązują do zagad­
nień natury gospodarczej w rozbudowie 
wiejskiej. Mam odwagę stwierdzić, że 
błądziło się w  Stronnictwie wtedy, gdy 
przewaga elementów politycznych spy­

chała na dalszy plan 
gospodarczej.

Tem niemniej,

elementy natury

C ©  m&wią na wiecach
posiowße o z o n o w i

pragnę to kategorycz­
nie podkreślić, iż mylą się ci, którzy są 
dzą, że droga do wpływów na wsi pro­
wadzi tylko przez brzuch chłopski.

Chłopi doskonale zdają sobie sprawę 
z tego, że przy niekorzystnym dla siebie 
ustroju i systemie politycznym, najbar­
dziej nawet intensywne prace własne, 
nad podniesieniem kultury materjalnej, 
nie dadzą należytego efektu.

Strona materjalna życia odgrywa 
wszędzie, a więc i na w»i, wielką 
rolę, ale nie jest wazystkiem. P. Mi 
kołajczyk pisze:

Jesteśmy chrześcijanami —  wierzymy 
I w istnienie duszy i ciała. Dlatego też 
i nigdy nie zadowolą nas teocje, opart« 
' o materjalizm ziemski. Dlatego nie we-

nl-PA°f'Г ' '1'0! ? ZOn.°wi’ nie ba.cząc na jcją , a przeciw totalizmowi. Demo- Mówca dodał, że jest tego pewnymJ W ó ^ t y l k ^ ć S o  Æ arm îbT^chdeU !
i  Gracja nie jest równoznaczna z a- W obozie legjonowo-Deowiackim. Chłop jest człowiekiem, a nie zwiełalność wiecową w terenie. Szcze­

gólną ruchliwość w tej .akcji ujaw­
nia grupa lwowska.

Na zebraniu publiczneni w Jaro­
sławiu przemawiał członek Rady 
Naczelnej Ozonu i prezes Związku 
Legionistów lwowskich, poseł dr. 
W ojciechowski. Na zebraniu obec­
ni byli również ludowcy.

Poseł W ojciechowski wypowie-

narchją i rząd musi tępić przejawy 
anarchji. Mówca jest zdania, że w 
czasie zeszłorocznego strajku chłop 
skiego przyszło do zdarzeń anarchi­
cznych.

Poseł WojciîcJiowskj wyraził 
przekonanie, że „poczynania rządu 
nie stoją w żadnej sprzeczności z 
interesami mas ludowych“ , i że wo 
bec tego, „obie strony znajdą wkrót- . - * --- - WIKTUl

dział się zdecydowanie za demokra ce wspólną płaszczyznę działania“ .

W oboaie legjonowo-peowiackim, 
na terenie Sejmu i w Ozonie, odgry 
wa p. dr. Wojciechowski poważną 
rolę. To, co mówi w Warszawie, 
Lwowie, Jarosławiu, jest jednako 
obowiązujące.

Ciekawe byłoby wiedzieć, na 
czem poseł W ojciechowski opiera 
swą wiarę w bliskie porozumienie 
z ludowcami w tym właśnie czasie, 
w którym zaczęły wiać nad wsią 
ofensywne, porywiste wiatry.
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Transporty wofsk sowieckich

* ona staje się 
i^płeczeństwo sta

SZANGHAJ. Tutejsze biura po­
dróży otrzymały zawiadomienie z 
konsulatu sowieckiego, że zostało 
wstrzymane udzielanie wiz tranzy-

na Bal ok! Wschód
towych przez Syberję. i wojsk sowieckich na Daleki Wschód

Wedle opinji kół dobrze poinfor | naskutek pogłębiającego się pogor- 
mowanych, zarządzenie to stoi w szenia stosunków pomiędzy ZSRR. 
związku z nowemi transportami a Japonją.

Czeski bombowiec zakupiony w Sowietach
lądował przym usow o w Rum unji

ra się wyjaśnić 
I ‘Alemnicę, dlaczego to ten właśnie 

Japól mianowany został jego czo 
**»• ' (k.) ^ -- — — — — — — — —»

V. Papen
^*ed komisją śledczą 

„Gestapo“ .
BERLIN. Z miarodajnej strony 

“•»oazą, że wiadomość, podana dziś 
„Daily Telegraph“, jakoby 

^baeador von Papen wezwany zo 
 ̂ przed komisję śledczą Gęsta*

. Pozbawiona jest wszelkich pod-4

BUKARESZT. Dziennik „Tim 
pul" donosi o przy musów om lądowa 
niu w północnej części Siedmiogro­
du koło miasteczka Baia Mare, 
bombardowego samolotu czeskie­
go, na którego pokładzie znajdował 
się jeden oficer i dwie osoby zało­
gi. Samolot leciał z Kijowa do

Czechosłowacji i z powodu defektu du sowieckiego samolot, iktóry od- 
w motorze zmuszony był do lądo- bywał pierwszą podróż do swej ba-
wania.

W związku z powyższą wiadomo­
ścią oficjalna czeska agencja tele­
graficzna ogłosiła komunikat, 
stwierdzający, że chodzi tu o zaku­
piony przez Czechosłowację od rzą

zy w Czechosłowacji.
Wiadomość ta jest urzędowem po 

twierdzeniem ze strony czeskiej 
współpracy Republiki czechosłowac 
kiej z Sowietami na polu lotnictwa 
wojskowego,

Powstańcy u brzegów lorza
Posuwają się ku Barcelonie

SALAMANKA. Oddziały gen. A - 
randa, nacierające w kierunku mo­
rza zajęły dziś viiejscoivoéci Łajana. 
San Mateo i Cervera del Maestro.

SALAMANKA. Przednie strate 
wojek gen. Franco znajdują się w 
odległości 7 km. od morza.

SARAGOSSA. Havas donosi :

Wojska powstańcze posunęły się 
dziś, od świtu do godz. 10-ej rano, I  
o 12 kim. w kierunku morza. Ataki 
rozwinął się na froncie szerokości 
około 20 kim., przyczem jego o4rod 
kiem było skrzyżowanie się drogi z 
San Mateo do Vinaroz z inną dro-: 
gą, położoną bardziej na południe

i przechodzącą przez wieś Cervera 
del Amestre. Przednie straże wojsk 
powstańczych znajdowały się o go­
dzinie 12-ej w odległości 14 kim. od 
Vinaroz. Wojska rządowe czyniły 
rozpaczliwe, lecz bezskuteczne wy­
siłki stawienia oporu na lewem 
skrzydle.

r . -------------------- , a ----------------
rzęcicm, które po nakarmieniu wszędzie 
zagnaćby można.

Zresztą nawet tego chleba nie byli w 
stanie tej wsi dostarczyć ci, którzy 
przez chleb wyłącznie chcieliby pano­
wać na wsi.

Nie byli w stanie i nie będą. Do tego 
bowiem, by nietylko wsi polskie), ale ca 
łemu narodowi zapewnić chleba poddo- 
statldem, trzeba mieć plan gospodarczy 
—  rząd cieszący się zanianiem całego 
społeczeństwa i entuzjazm i wolę po­
pierającego plan gospodarczy społe­
czeństwa.

Trudno odmówić slusoności 
twierdzeniom p. Mikołajczyka. 
Chłopi myśią trzeźwo i realnie, a 
„zdrowy chłopski rozum“ powięk­
szył skarbnicę naszych przysłów na 
rodowych. Dlatego właśnie, że my­
ślą trzeźwo, wierrzą chłopi głęiboko, 
iż obok marterjaliwnru ie/Łnieje na 
świecie idealizm, ie  w człowieku 
obok ciała jest dusza i że jakie czę­
sto wartości duohoiwe góirują w iy - 
ciu zwycięsko nad elementami ma­
ter jata orni.

Wiedząc o tem i będąc chrześci­
janami, chłopi polscy walczą ofiar­
nie o wartości idealne, o prawa o- 
bywatelskie i polityczne. Chłopi 
wiedzą, ie  te właśnie zdobycze o- 
tworzą im wszystkie drogi do kul­
tury gospodarczej i duchowej, a 
więc także do dobrobytu. Przyznać 
należy, że niektórzy działacze obo­
zu rządowego zdają sobie jasno' 
sprawę z właściwych nastrojów i 
przekonań wsi.

Tak np. poseł Eckert, jeden z 
wybitniejszych członków klubu par 
lame.ntarnego Ozonu, nie ®awahał 
się powiedzieć publicznie we Lwo­
wie, że „na wieś trzeba iść z 
czemś“ , a przedewszyetkiem z re­
formą ordynacji wyborczej. Ten 
poseł zrozumiał, że należy opuścić 
„teren brzucha“  i przeóść na płasz­
czyznę wartości idealnych.

Z czasem przekonają się o tem in 
ni działacze, sternicy i szefowie. 
Chodzi o to, aby to „z  czasem“  nie 
przyszło zapóźno i aby do teigo cza­
su nie wyrządzono wisi, narodowi i 
państwu krzywdy niepowetowanej.

< = >

Magikom
pod rozw agę

Kurs na le vo nie da się po­
godzić ze szczęściem w s  i 

(Patrz art. Witfpny ял itr. 3-«j)



Daladier walczy ze strajkami
Opanowana sytuacja w zakładach lotniczych

Ministerstwo Sprawiedliwości
o sprawie notarjusza Sosnowskiego

PARYŻ. Senat uchwalił rządowi 
pełnomocnictwa niemal jednomyśl­
nie, bo przeciw jednemu głosowi.

cia porozumienia między arbitrami 
obu stron, rząd wyznaczy swego su- 
perarbiffcra, którego orzeczenie bę

Z pierwszej swojej wielkiej ba- dzsie bezapelacyjne. Istotnie, trzeba 
talji parlamentarnej rząd prernje- było wyznaczyć superarbitra. jest 
ra Daladietr wychodzi z wielkiemi nim p. Jacomet, sekretarz general- 
zwycięstwami, odniesionemi na te- : ny mi/n. Obrony Narodowej. Wyda
renie obu izb.

Wynik debat w obu izbach usta­
wodawczych stwarza dla rtządu pre- 
mjera Daladier korzystny start, jed 
nak ważniejazem od 'głosowań par­
lamentu, którego nastroje łatwo u- 
legają /fluktuacjom, jeist olbrzymi 
sukces rządu w dziedzinie opano­
wania fali strajkowej.

Jeszcze podczas obrad Izby Dép.u- 
towanych ogłosztony i został komu­
nikat oficjalny o arbitrażu, wyda­
nym przez generalnego sekretarza 

ministerstwa Obrony Narodowej, 
gen. Jacomota, likwidującym strajk 
w upaństwowionych zakładach lot­
niczych.

Postanowienia tego arbitrażu wy 
wołały tem większo uznanie, że 
przyznając 7 proc. podwyżkę robot­
nikom, wprowadzają jednocześnie 
powiększenie godzin pracy tygo­
dniowej z 40 na 45, z tem, że te 5 
nadgodzin będą płacone według 
tych samych stawek, co .godziny nor 
malne, a mie według stawek podwyż­
szonych, któreby podrażały produk­
cję i redukowały znaczenie przedłu­
żenia godzin pracy.

on orzeczenie w czwartek rano.
Cała wielka fala strajków, szko­

dzących akcji dozbrojenia Francji, 
a obejmujących 150 tys. robotni­
ków w okręgu paryskim i wywołu­
jących poważny ferment i niepo­
kój, została nietylko zahamowana,

ale prawdopodobnie do wtorku po- 
świątecznego óojdzife do uruchomie­
nia wszystkich fabryk.

Jest; to sukces rządu, donioślejszy 
od głosowań parlamentarnych, tem 
bardziej, że wywołał on odrazu do­
datnie reperkusje w płaszczyźnie 
finansowej i gospodarczej. Frank 
odrazu zwyżkował w ciągu środy,

W  numerze z dnia 12 b. m. przed­
stawiliśmy przykry zatarg na tle 
opodatkowania się notarjusza So­
snowskiego w Równem, który opo­
datkował się na rzecz szkoły lotni­
czej, ufundowanej przez pracowni­
ków K.K.O. w wysokości 20 proc. 
od sumy weksli oddanych mu do 
protestu przez K.K.O. Rada notar- 
jalna w Lublinie wytoczyła p. So­
snowskiemu postępowanie dyscypli

zaś w kołach finansowych i gospo-j nam e, co wywołało ostrą reakcję 
dairczych zaczęto oceniać niemal op | ze strony pracowników K.K.O. 
tymistycznie szanse projektowanej Obecnie Ministerstwo Sprawie- 
wielkiej pożyczki na cele obrony na dliwości opublikowało w tej spra- 
rodowej. i wie komunikat, w którym stwier-

Londyn godzi się z Rzymem
Wpływy niemieckie w Hiszpanji budzą poważne obawy

LONDYN. Gabinet brytyjski od­
był dwugodzinne posiedzenie, po­
święcone polityce zagranicznej, o- 
raz kwest, ji zbrojeń brytyjskich.

W  tej ostatniej sprawie rząd zde 
cydował się przyśpieszyć wykona­
nie planu zbrojeń napowietrznych 
nietylko piraez wzmożenie produk­
cji, ale również przez zakupywa­
nie samolotów i motorów lotniczych 

J Z dziedziny polityki zagranicznej 
'gabinet omawiał ikwestję finaliza- 
I  cji rokowań włosko . brytyjskich 
w Rzymie oraiz sprawę ustosunkowa 

]nia się do nowegoPo tem orzeczeniu, rząd uzyskał ! ‘ ‘ v u”  rządu francu- 
_____ ___________ i . . .  : __»Kiego.

Co się tyczy rokowań z Włocha­
mi, gabinet zaaprobował przedsta­
wione mu projekty redakcyjne fina 
lizaiqji rokowań oraz udzielił swej 
aprobaty dla nieoficjalnej wizyty 
min. wojny Hore - Belisha w Rzy-

zgodę przedsiębiorców i robotni­
ków paizemyisłu metalurgicznego na 
zastosowanie procedury arbitrażo­
wej и tem, że w razie nie osiągnię-

Andrzej Bobola 
patronem Warszawy
Kardynał, sekretarz stanu Pacel- 

li przesłał na ręce ks. kardynała 
Rakowskiego pismo, w Jctórem ko­
munikuje, iż Ojciec św. przychylił 
się do prośby, aby irelikwje An­
drzeja Boboli, które mają być wkrót 
ce wyniesione na ołtarze, były pirtze 
znaczone dla st. m. Warszawy.

Pismo to kończy się następujące 
mi słowami:

„Niech czcigodne reliikwj e Mę­
czennika będą odtąd obraną wiary 
i ojczyzny, potężnym orężem prze­
ciwko podstępnym zasadzkom błę­
dów, źródłem obfitem łask niebiań­
skich i widomym znakiem pojedna­
nia chrześcijan Wschodu z Kościo­
łem katolickim“ .

13-go maja
święto Łegjonu 

, Młodych
Na kongresie Legjonu Młodych- 

który odbędzie się w Krakowie, po­
stawiony będzie wniosek o zmianę 
terminu święta organizacyjnego z 
dnia 1 maja na dzień 13 maja, jako 
rocznicę przewrotu majowego.

Legjon Młodych świętował dotych 
czas dnia 1 maja i przez kilka lat 
brał nawet udział w pochodach socja­
listycznych. Obecnie Legjon Młodych 
chce święcić „trzynastkę“ , uważaną 
przez wielu za liczbę szczęśliwą.

Czas pokaże, czy będzie ona szczę­
śliwą i dla Legjonu Młodych.

Zgon bojownika
o wolność G. Śląska
W Katowicach zmarł ś. p. Robert 

Oszek, kapitan rezerwy marynarki 
wojennej. Ś. p. kpt. Osek należał do 
najbardziej zasłużonych bojowników 
o wolność i przynależność do Polski 
Górnego Śląska, w trzeciem powsta­
niu Śląskiem odznaczył się niezwy­
kłą odwagą i poświęceniem.

Zmarły był członkiem zarządu 
Związku Powstańców Śląskich oraz 
prezesem oddziału marynarzy przy 
Zw. Powstańców śląskich. Odznaczo­
ny był Krzyżem Virtuti Militari, 
Krzyżem Niepodległości, czterokrot­
nym Krzyżem Walecznych, Krzyżem 
Powstańczym i Srebrnym Krzyżem 
Zasługi

mie. Ustalono również, że Hore-Be- 
lish# osobiście przedstawi Mussoli- 
niemu zaproszenie rządu brytyjskie 
go dla min. Ciano.

Przyjęto, że układ o wytyczeniu 
granic międzry Abisynją a Sudanem 
zawierać będzie umowę o wspólnej 
eksploatacji gospodarczej lub o po­
dziale sfery wpływów gospodar­
czych między W. Brytanją i W ło­
chami na pewnych obszarach.

W czasie toczącej się dziś w ło­
nie rządu dyskusji dano wyraz prze 
konaniu, iż Włochy z chwilą zakoń­
czenia wojny domowej w Hiszpanji 
istotnie w ycofają swe siły wojsko­
we z półwyspu Iberyjskiego i z po- 
zaiberyjskich posiadłości hiszpań­
skich. Natomiast daleko poważniej­
sze obawy istnieją w łonie rządu 
brytyjskiego co do zasięgu wpływów 
niemieckich w Hiszpanji. Wśród

miarodajnych czynników rządowych 
panuje przekonanie, że Niemcy usa 
dowią się w Hiszpanji tak pozytyw­
nie, że wyrugowanie ich nie będzie 
rzeczą prostą.

Co isię tyczy stosunku do nowego 
rządu Francji, dyskusja w łonie 
gabinetu wykazać dziś miała jedno­
myślne i głębokie zadowolenie z po­
wodu sukcesu premjera Daladier.

Premjer Chamberlain spodziewa 
się poparcia ze strony Francji w 
Genewie, gdy lord HaJifax wysu­
nie na Radzie Ligi Narodów sprawę 
uznania imp erj um włoskiego. Pre­
mjer Chamberlain oczekuje rów­
nież, że rząd Daladier przychylnie 
odniesie się do porozumienia wło­
sko - brytyjskiego i skorzysta z nie­
go, jako z płaszozyany dla podjęcia 
poprawy stosunków między Francją 
a Włochami.

Listy soficze zo Ottonem Habsburgiem.
BERLIN. Prasa berlińska, wyja­

śniając zarządzenie ministra spra­
wiedliwości Austrjj Huebera o ro­
zesłaniu listów gończych za arcy- 
księciem Ottonem, wyjaśnia, że po-

• 10
wodem tego zarządzenia było prze- domagał się od opinji publicznej 
stępstWo, którego dopuścił się ar- całego świata pomocy dla uciśnio- 
cyksiążę, gdy w rozmowie z jed- nej —  jego zdaniem —  ludności 
nym z dziennikarzy zagranicznych Austrji.

• __ i

Bez zgody arcyksięcia Ottona
Albert Habsburg żeni się z szlachcianką węgierską
BUDAPESZT. Arcyksiążę Al­

brecht Habsburg oświadczył przed­
stawicielom prasy, że zawiadomił 
regenta Horthy‘ego o swym zamia­
rze poślubienia w najbliższym cza­
sie p. Katarzyny Bocskay - Felsoe- 
Banya.

Arcyksiążę Albrecht dodał, iż 
jak obywatel węgierek] poczuwa

się do* obowiązku stosowania się 
do przepisów obowiązujących w 
tym kraju. Oświadczenie to jest 
pierwszym wyłomem w rodzinnej 
tradycji Habsburgów, zobowiązu­
jącej jej członków do uzyskiwania 
zezwolenia na małżeństwo od gło­
wy rodu w tym wypadku arcyksię- 
cia Ottona.

Pierwszą żoną arc. Albrechta by­
ła Irena -Lelbach, z którą arcyksią 
żę rozwiódł się po dwuch latach na 
życzenie rodziny Habsburgów.

Obecna narzeczona arcyksięcia 
Katarzyna Bocskay pochodzi ze 
starej zasłużonej w dziejach 
Węgier rodziny Bocskay, spokrew­
nionej z rodziną Batorych.

Obowiązek zakupu masek gazowych
ww C z e c A o s l o w a c / f

PRAGA. W najbliższym czasie 
wydane będzie rozporządzenie w 
sprawie obowiązkowego zakupu ma

sek gazowych. Osoby niemajętne bę 
da mogły prosić o urzędowe przy­
dzielenie im maski, względnie o u-

dzielenie zapomogi na zakupno ma­
ski.

12 letni stan oblężenia na Litwie
KOWNO. „20 Amzius“  ogłasza 

odpowiedź rządu na zapytanie kil­
ku posłów w sprawie stanu wojen­
nego, trwającego na Litwie od r. 
1926. Rząd litewski, stwierdzając 
konieczność utrzymania stanu wo­
jennego, zapowiada, iż w niedale­
kiej przyszłości przedstawiony bę­
dzie projekt ustawy o zapewnieniu 
bezpieczeństwa.

BERLIN. Z Kłajpedy donoszą: i 
sejmik kłajpedzki uchwalił głosa­
mi posłów niemieckich wniosek na-1

negoi uwidocznia chęć nadania te­
mu faktowi dużego znaczenia. 
Wszystkie dzienniki zamieszczają

gły, wzywający dyrektorjat do p o - , obszerne sprawozdanie Niemieckie 
czynienia kroków celem zniesienia i go Biura Informacyjnego z przę­

dza, że sprawa znajduje się w *• 
dzie i należałoby zaczekać na jfl 
wynik.

„Zaznaczyć należy —  czytamy * 
komunikacie —  że ofiarność na & 
le wzmożenia obronności państw 
w szczególności zaś na rozwój 1' 
nictwa, jest ze wszech miar goif 
uznania i że każdy obywatel, a W>' 
i notarjusz ma zupełne prawo of 
rowania na ten cel 20 proc. а я 
wet i więcej posiadanego dochod* 
Rzecz polega na tem, aby dochój 
ten był osiągnięty w ramach nor« 
i zasad, obowiązujących i 
strzeganych w każdym zawodzie P 
blicznym i prywatnym“.

(Dojeuoila Józeashl
opuszcza Wołyń

M

i idzie na Łódź
iwW  niedługim czasie nastąpić 

ją  zmiany na stanowiskach woje^j 
dów. Półoficjalnie informują, i® 1 
tychiczasowy wojewoda wołyp8;j 
p. Józewski opuści Łuck i obej^1 
stanowisko wojewody łódzkiefn 
Dotychczasowy wojewioda łód®“ 
p. Hauke-Nowak mianowany będz1 
wojewodą wołyńskim. _ ,

Zmiana ta posiada znaczenie V 
lityczne. W oj. Józewski p row a d  
na Wołyniu samodzielną polity1 
mniejszościową, która niezaw^ 
była zgodna z intencjami  ̂ с 
centralnych, zawisze zaś budziła 
s;tre głosy protestu ze strony °P 
zycji prawicowej i pewnej czç» 
obozu rządowego. ...

Zabranie woj. Józewskiego z 
łynia wywoła niewątpliwie zn»ŝ T 
polityczne w tej części kraju. 
Wołyniu prowadzone były os â^ f 
ostre walki przeciw woj. J°  ̂
skiemu, przyczem p. wojewoda P 
sonalnie brał udział w odpieran 
ataków. • . .

Ten stan rzeczy nie był 
utrzymania i władze centralne 
szone były do powzięcia dec> ̂  
Na Wołyniu urzędował W°J 
zewski kilkanaście lat.

Po zgonie 
sen. Emila Bobrowskiej

!<■

Na ręce wdowy po ś. p. seI1'  ̂
Emilu Bobrowskim napływają ^  
szym ciągu depesze kondolencyj 
całej Rzeczypospolitej.

Pan Prezydent Rzeczypospo'1 ' 
wystosował depeszę treści nas Ç
ją cei  : j b ki

„Proszę przyjąć wyrazy g'v , 
go współczucia z powodu zgonu ' 
sen. Emila Bobrowskiego zasłu 
go działacza-patrjoty. . , .„

( - )  Ignacy M°ŚC1C ,CI1j
Nadto nadesłali depesze 

cyjne: marszałek Senatu ” ГУ _ 
marszałek Sejmu Car, b-.Pr® .*• 
płk. Sławek, wicemin. dr. ^ ieS 2\vi4 
ski, zarząd okręgu stołecznego
tL'11 T л nr Рл1 погтиЯ fifł* 1 *

stanu wojennego i usunięcia z ob­
szaru kłajpedzkiego litewskiej po- 
lici państwowej.

BERLIN. Forma i ton, w jakim 
cała prasa niemiecka donosi o in-

Po uchwaleniu ustawy zmienio- j terpelacji w sejmiku kłajpedzkim 
ny będzie obecny stan rzeczy. j w sprawie zniesienia stanu wojen-

biegu posiedzenia, podkreślając, iż 
interpelacja w sprawie zniesienia 
stanu wojennego wskazuje drogi, 
które doprowadzić mogą do pozy­
skania pozytywnej współpracy lud 
ności niemieckiej z rządem litew­
skim.

§ * 9 > х ц с ж ! к е а  c s a f ê e j s l r a  e f f e r  C A i r a
Donoszą, że w Londynie bawi obe­

cnie prezydent Chińskiej Rady U- 
stawodawczej dr. Sun-Fo-, syn za­
łożyciela „Kuonantangu“ , dra Sun- 
Yat-Sena.

Celem jego wizyty jest m. in. uzy­
skanie poparcia ze strony W. Bry- 
tanji oi’az zbadanie możliwości u-

zyskania na rynku londyńskim no­
wej pożyczki na cele wojenne. Wcao 
raj dr. Sun-Fo odbył dłuższą roz­
mowę z prem jerem Chamberlainem. 
Dr. Sun-Fo przybył do Anglji z Моя 
kwy, gdziie konferował ze Stalinem 
i Litwinowem.

W rozmowie z przedstawicielem

„Timesa“  dr. Sun-Fo oświadczył, 
że Sowiety skoncentrowały na Dale­
kim Wschodzie wielkie siły wojsko­
we, przyczem wyraził nadzieję na 
interwencję Z.S.R.R. w wypadku, 
gdyby Chinom groziła definitywna 
klęska.

i 7 wrl̂ t *u j
zku Leg. Pol., zarząd K1- et. rół ÏPzrost i:
Inwalidów, wielu posłów i^e ^  >lywatw
oraz szereg innych wyDii“ ^ 1 ^
stości w kraju. __k „. \ par^  Jnge

cflcąc su
°ftipletn
'^Wszy :

^  ekono
0 Wstaw
^ c z n o  -

Nie pn
!j,ch trz
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W kilka słowami'-
-  „New York Times" 

niem kół lotniczych w " a iatwoścl 
W . Brytanja będzie mogła z . 
znaleźć w Stanach Z j e d n o c z  i  saB,< 
stateczną ilość” p o t r z e b n y c h  1 n a  1 
lotów wojskowych. Bez wzg aBje{J l}. 
czne zamówienia, dokonane dran1,6
kańskich zakładach lot.nl.CZX  zaklador
możliwości w y t w ó r c z y c h  ty . ^
jest jeszcze daleka do osi?8i więk**

—  Parlament fiński odrZ“ f! iaCy a®1 ?erszej 
ścią głosów projekt, Рг2 ^ , ИусгпУс!1 
nestję dla emigrantów^
okresu wojny domowej г. wje

-  W e wtorek odbył sję w . .

Szła jed
У o pra

—  W e wtorek oapyi • « у/ -u 
roczysty pogrzeb ofiar e*5sP.. ,t,a 0̂ 
tejszym7  arsenale,, których b e g *  
sła w międzyczasie do 1* szpi 
ciężko ranne przebywaj?__ ost-- , л ,

—  Kolonizacja Abw ynji,^ napr z °4 j0 
czasach postępuje P ° ^ ^ r0 dkach, 1 . 
szczególnie w większych jniu 1 s.| l«lł 2 m n ;.
np. w Addis Abebie, gdzie w a
cznia 1937 r. wioska ludn kobiet 
___. i««  w tem *u ł . , « nczyła 1.609 osób, w tęm 3 S0[ k®
becnie Uczy 10.205 męzczyz c du*.
biet stale osiadłych, я »  w ( КЦ’ let-'
liczby W łoch ów , przebyw a ją^ Ьочгв. 
dis A beb ie  czasow o. bą<W s
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[ ówi się coraz szerzej o tera, 
że ster naszego życia prze­
sunie się na lewo. Wpraw­

dzie nie jest ustalone, na czem ten 
*wrot miałby polegać. Mówi się o 
zasadzie, a nie o szczegółach. Za­
nim więc, dysponując szerszym ma- 
terjałem, będzie można do tego po­
wrócić, warto trochę uwagi poświę­
cić krajowi, który i zasadę i szcze­
góły kursu na lewo do ostatnich 
niemal dni realizował. Chodzi o 
Francję i o byłego je j siternika, 
P- Bluma.

W jego działalności wybijały się 
na plan pierwszy trzy momenty —  
Wszystkie zaczerpnięte z arsenału 
socjalistycznych środków zbawie­
nia.
0 t  # »

Pierwszym była rozbudowa „d o ­
brodziejstw“  socjalnych. Teza, że 
do ogólnej poprawy droga wiedzie 
Przez poprawę warunków bytu świa 
ta pracy, miała w p. Blumie gorą-

I w
prywatnej. Wreszcie, owa etaty­
styczno - biurokratyczna proteza, 
która zaczęła znajdować coraz szer­
sze zastosowanie w iyciu  Francji, 
jest przecież alfą i omegą sowiec­
kiego ustroju.

* * •
Nad temi analogjami warto się 

zastanowić. Zwłaszcza, ie  wśród 
naszych socjalistów spotykamy 
równie dużo uwielbienia dla mtetod 
p. Bluma, jak niechęci dla metod 
Stalina. Socjalizm francuski, czy 
front ludowy —  mówią oni —  a 
komunizm, to zupełnie co innego. 
Otóż to jest nieprawda. I  jedno i 
drugie to jeden djabeł. Tylko, że 
w Sowietach osiągnął on już pełnię 
swego rozwoju, podczas gdy we 
Francji obserwowaliśmy dopiero 
podlotka.

Dodatkowem potwierdzeniem tej 
tezy jest fakt, że ustrój sowiecki 
dając się wszystkim we znaki, u-

°ego wyznawcę. Teza ta zbankruto-, derza jednak najsilniej w  chłopa. 
*ała. Nie dlatego, aby poprawa by- On jest elementem najbardziej bo- 

świata pracy była ideałem, nie- 
Możliwym do osiągnięcia i do po­
godzenia z ogólną prosperacją. N ie;
•“ządy p .  Bluma dowiodły innej cał­
kiem, znanej zresztą tezy: poprawa 
bytu robotnika może być istotna i 
trwała tylko wtedy, gdy wyrasta 
na gruncie prosperacji warsztatów 
Pracy. Między postępem, i prospe- 1 walącego 
rącją gospodarczą a postępem so- : cjalnych
cjainyn, i prosperacją świata pra- Znakomita część chłopów - właści- 
У zachodzi ścisły związek. Drugie cieli we Frańtfj zostałaby uderzo- 

łtuei byc pochodną pierwszego^ je- na tym podatkiem. Wieś miała po­
krywać dużą część kosztów dotych­
czasowego kursu na lewo i umożli-

daj eksploatowanym. Otóż zarysy 
tej samej ewolucji odnajdujemy 
również we Francji. Mianowicie, 
śpiew łabędzi p. Bluma —  jego o- 
statni program —  przewidywał 
wprowadzenie podatku majątkowe­
go. W  itj’m trybie chciano znaleźć 
środki na dalsze podtrzymywanie 

się domu zdobyczy so- 
i finansów publicznych.

PI ENI ĄDZE ŁATWO 
PRZECIEKAJĄ PRZEZ PALCE
o  c z y m  k a ż d y  w i e  d o s k o n a l e . . .
P ó ź n ie j  n a d c h o d z ą  d łu g ie  d n i  — t y g o d n ie
z m a r t w i e ń  i  k ł o p o t ó w  w  w a l c e  o  b y t .

A  p r z e c i e ż  m o ż n a  u n ik n ą ^  t r o s k ,  p a ­
m i ę t a j ą c  o

książeczce oszczędnościowej PKO.
K s i ą ż e c z k a  o s z c z ę d n o ś c i o w a  P K O  

r o z w i e j e  t r o s k i  o  p r z y s z ł o ś ć ,  
g d y ż  p o s i a d a c z  je j  p e w i e n  je s t  s w e g o  ju t r a .

P K O
P E W N O Ś Ć  -  Z A U F A N I E

“4 nie ma pozostać fikcją.
Następnym elementem kursu na 

lewo we Francji było podważanie 
zasady własności prywatnej. A to 
^  sensie zarówno ekonomicznym, 
Jak prawnym. Tolerancja wobec 
Grajków okupacyjnych była niepo- 
szanowaniem prawa własności : bez­
prawie okupacyjne sprawiało, że 
"'spółdysponentem warsztatu sta­
ja ł  się okupujący go pracownik.

'ten sposób odbierano własności 
Jej podstawowy atrybut: możność 
dysponowania nią. Atrybut drugi: 
Możność ciągnięcia z niej korzyści,

wa-

wić dalsze jego utrzymanie.
Potwierdza się więc teza, dokład­

nie wydawałoby się udowodniona 
w Sowietach, że tym, który za eks­
perymenty socjalistyczne w ostat­
niej instancji płaci, jest chłop. Im 
dłużej trwają te eksperymenty, tem 
płaci więcej. A dlatego on, bo ka­
pitał pieniężny się schowa, fabry­
ka czy sklep się zlikwiduje, a zie­
mia pozostanie i na niej wszystko 
się skrupi.

A\ arto zdać sobie z tego sprawę 
u nas, gdzie są magicy, którzy chcą 
pogodzić kurs na lewo ze szczę- 

Nie łudźmy się: to są

t ♦
L o t polskich harcerzy do Budapesztu

na 25-lecie skautingu węgierskiego

V --------- łva_
.Unków, uderzających w kalkulację

P T O ll .-M .io r .l» . - ;  , S c icm  w s i

* ! М Г  « I .  do pogodzenia erwszych miejsc kroczyły właśnie
^6 dobrodziejstwa socjalne, 
z  tych dwóch elementów wyra­

ja ł, samorzutnie niemal, trzeci e- 
fe«ient rządów frontu ludowego:
°zrost ingerencji państwa w życie 

^ywatne. Stworzywszy zamęt pra- 1 
tty, państwo musiało coraz sze- j 
ej ingerować w stosunki życiowe, j 

hcąc swym autorytetem zapobiec 
0̂,npletnemu chaosowi. Sparaliżo­

wawszy zaś samorzutną ekspansję 
l' ekonomicznych, państwo musia- 

Wstawiać na je j miejsce etaty- 
Усгпо - biurokratyczną protezc.
Nie przysłużył się Francji zespół 

trzech elementów, zaczerp- 
?ty z arsenału socjalistycznych

W dn. 20 b. m. wyleci z Polski do 
Budapesztu harcerska reprezentacyj 
ia ekipa lotnicza, która weźmie u- 
iział w uroczystościach 25-lecia 

skautingu węgierskiego.
W skład wyprawy, na której czele 

stoi szef głównej kwatery harcer­
skiej Tadeusz Borowiecki wchodzą 
uczestnicy słynnych pokazów lotni­
czych i szybowcowych na Jamboree 1 
w Holandji. !

Polscy harcerze polecą na 4 ара -1

grupowe skoki na spadochronach
Z ramienia LOPP, która wydatnie 

przyczynia się do realizacji wypra­
wy, wyjeżdża p. Tadeusz Stopczyń- 
ski. W skład ekipy wejdzie również 
p. Marjan Choromański, prezes har­
cerskiego koła polsko-węgierskiego, 
które już od szeregu lat prowadzi ży­
wą działalność na polu zbliżenia mło­
dzieży obu narodów.

Zapowiedziany lot harcerzy pol­
skich do Budapesztu jak również po-

W  ś w ie tle  p ra s y

p w n h : , n R W D _13 ’ 1 RWD- 8. 1 ; Pisy, jakie zaprodukować mają'nad 
KWD— 10 (maszyna akrobacyjna) ! stolicą Węgier, budzą na Węgrzech 
oiaz jednym szybowcu typu „So- wielkie zainteresowanie, tembar-
kół“ . Program popisów przewiduje 
prócz produkcyj lotniczych również

dziej, że nasi harcerze-lotnicy mają 
tam już ustaloną sławę.

c r  ê  ęmj € ?
Strzały w Kopenhadze i wichrzenia w Kłajpedzie

e ł V ł J ^  i 1 j  V.11

ij^ięks*0( * azań; zespół, który w znacznie 
. , erszej skali odnajdujemy w So-t, j uuimjuujein.v w so ­

f t a c h .  Tam również rozpoczęło 
;ь od atrakcyjnych haseł uszczę- 

zii *  h ien ia  świata pracy. Ewolucja
•»*

üd

Po połknięciu Austrji ofenzywn 
narodowego socjalizmu poszła naraz, 
jednocześnie w trzech kierunkach: 
na Czechosłowację, Danję i Kłajpe­
dę, w każdym z tych krajów różnemi 
Irogami zdążając do tego samegc 
celu.

O tem jak Niemcy rozsadzają Cze­
chosłowację pisało się już bardzo du­
żo i nieraz jeszcze niejedno na ter 
temat napewno się napisze. W Danji 
hitleryzm też nie szczędzi trudów i 
pieniędzy na agitację i akcję dywer­
syjną, która już zdaje się przekra­
czać ramy skromnych żądań „powro­
tu“  północnego Szlezwiku do Rzeszy

Szła jednak dalej, niż we Francji. ! Gdy bowiem akcja niemiecka za „ni
zpt"tni<łia У °  pracowniku francuskim moż- 
napr^C Powiedzieć- że nic nie zyskał, 

st u ,W2roat płacy zjedzony
dniu 1 s,4 iił zmniejszeniem

zo-
wzro-li |j - “ “ jjcjuiciutun pracy i 

61,1 cen, to bolączką pracownika

‘ 4c d»ź<̂ t ° 'Vietaeh jeSt przecież nit-' brak 
fch w ,ecz «krajny wyzysk. Rów-

,1<?г podważanie 
^ la zJ o

prawa własności 
w Sowietach swój epilog

zbrojną neutralnością“ Danji spali 
ła na panewce, gdy mimo sugestyj 
doradców germańskich, stanowisko 
premjera Stauninga uległo zmianie 
pod naciskiem opinji publicznej i 
rząd duński nietylko podejmuje zbro 
je nia na stosunkowo wielką skalę, 
ale koordynuje swoje żdmierze.nia :  
planami obronnemi państw skandy­
nawskich, rozpoczęło się wichrzenie

larodowych socjalistów w Kopenha­
dze.

Ledwie podano do wiadomości u- 
chwałę o przeznaczeniu 50 miljonów 
koron na dozbrojenie, ledwie mini- 
■ter spraw zagranicznych wrócił z 
.onferencji w Oslo, która omawiała 

kwestję obronności państw europej­
skiej północy, a już w parlamencie 

; npenhaskim padły strzały do znie­
nawidzonego przez narodoimjch so- 
"ja 'i'tôu> ministra sprawiedliwości 
Stemeckcgo. Strzelał sfanatyzowany 
młodzieniec, oburzony planami mini- 
5 ra, zmiei'zajacemi do ograniczenia 
imigracji do Danj i. Odwet za próbę 
położenia kresu infiltracji ideałów 
nazistowskich, zemsta za niechęć do 
ulegania cudzym planom i obcym ra­
chubom.

Jtdnocześńie nadchodzą wiadomo­
ści, że Rzesza zamierza fortyfikouKić 
wyspę S;:l‘ . położoną w bezpośred­
niej bliskości półwyspu Jutlandzkie­
go. Groźba, i sti zeżenie, czy próba 
Jresji? Wyspa 'a ma być najpotęż­

niejszą twierdzą na świecie, pracuje

już tam 3000 inżynierów i robotni­
ków niemieckich. Ostrze tego przed­
sięwzięcia godzi zarówno w Anglję 
jak Danję.

X
Rozpoczęła się .także ruchawka w 

Kłajpedzie. Sejmik tamtejszy na da­
ny znak uchwalił żądanie zniesieniu 
stanu oblężenia. Jak na komendę za- 
opotały na fasadach domów flagi 

hitlerowskie, rozległo się żądanie au- 
tonomji, współpracy kulturalnej z 
Tv ielkiemi Niemcami, równoupraw­

nienia języka niemieckiego, wreszcie 
f"  7 :a litewskiej policji.

Stan oblężenia w Kłajpedzie trwa­
jący (,d 12 lat jest oczywiście anoma­
lią. Wprowadzony jednak i utrzyma 
ny do tej pory został naskutek sta­
łych niepokojów, grożących suweren­
ności litewskiej na tym terenie. Dla­
czego obecna churila uznana została 
za najodpowiedniejszą do wszczęcia 
akcji za jego zniesieniem? Dlaczego 
ta akcja tak wyraźnie zbiega się z 
„robota“ duńską i poczynaniami w 
Czechosłowacji ?,

ZBIEŻNOŚĆ ZROZUMIAŁA 
„Gazeta Polska“  zestawia dekla­

rację -programową nowego rządu 
piremjera Daladier z przemówie­
niem Marszałka Śmigłego-Rydza z 
dn. 24-go maja 1936 r., w którem 
Wódz Naczelny po głębokiej anali­
zie sytuacji w Polsce rzucił hasła, 
stanowiące trzon deklaracji ideo­
wej Obozu Zjetinoczama Narodowe­
go. Z zestawienia najietotniejezych 
ustępów deklaracji premjera Fran­
cji i przemówienia Marszałka Śmi­
głego-Rydza oraz deklaracji O.Z.N. 
wynika jasno, że zbieżność ujęcia 
najgłówniejszych problemów jest 
wręcz zadziwiająca.

„Przeprowadziliśmy zestawienie słów 
Marszałka E. Śmigłego-Rydza i będą­
cych ich rozwinięciem formuł deklaracji 
O. Z. N. z wytycznemi mowy programo­
wej p. E. Daladier —  aby wskazać, jak 
dalece równolegle, jeśli nie identyczni*, 
biegnie myśl męiów stanu, gdy szukają 
dla swych narodów drogi poprawy, dro­
gi siły i sprawiedliwości, drogi ładu we­
wnętrznego i pokoju zewnętrznego.

Zbieżność ta zasługuje doprawdy na 
głębsze rozważenie".

„Gazeta Polska“  zestawia m. in. 
ustęp deklaracji premjera Dala­
dier, wymierzony przeciw strajkom 
okupacyjnym z tą częścią deklara­
cji O. Z. N., która mówi o pracy i 
produkcji, i pisze ех те oświadcze­
nia szefa rządu francuskiego:

„Jak z powyższego widzimy —  mąż 
stanu, wysunięty do steru rządów przez 
„wielką demokrację francuską", wska­
zuje wyraźnie, że jeśli państwo nie chce 
narazić się na zgubę, musi wreszcie o- 
znaczyć granice pomiędzy wolnością a 
anarchją; że sprawy zatargów pomiędzy 
pracownikami i pracodawcami nie mogą 
być nadal rozstrzygane wyłącznie przy 
pomocy strajków; że koniecznością je*t 
wejść na drogę ograniczania wolności 
walki ekonomicznej i zastąpienia jej ar­
bitrażem”.

Odpowiedź jest tylko jedna: An­
schluss Austrji zaostrzył apetyty 
niemieckie. To, co bez jednego wy­
strzału zrobiono z Austrją, chciało­
by się może powtórzyć i gdzie in­
dziej. Narazie pod obstrzałem pro­
pagandy narodowo - socjalistycznej 
znalazły się Czechosłowacja, Danja

Klajjjeda. Na razie.M Bom-.
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Eksperymenty medycyny w wojnie domowej w Hiszpanii

Istotą wojny jest prralew krwi. 
Całe morza iknwi wsiąkły w ziemię 
w ciągu stuleci w ogromnym łań­
cuchu wojen.

Ostatnia jednak wojina, która dla 
military stów .całego świata jeat te­
renem wypróbowywania nowych ga 
tunków i rodzajów broni, a miano­
wicie wojna domowa w Hisrapanji
—  ujtaiwiniła nowy system przelewu 
kiwi —  a mianowicie przelewu z żył 
do żył —  czyli przetaczania (trans­
fuzji) krwi z osobników zdrowych
—  do tydh, którzy przelali swą wła­
sną krew w obronie idei, której bro 
nili.

Czasopismo zawodowe „Lekarz 
wojskowy“  wychodzące w  Warsza­
wie, notuje, że ostatnio pod Bar­
celoną dokonano 4 tysięcy zabie­
gów transfuzji krwi —  a koło Wa­
lencji 5 tysięcy zabiegów.

Jak widać, system pojenia żołnie 
rzy nową knwią stosowany jest ma 
sowo.

Któż jednak dzieli się krwią z 
rannymi?

Służą do tego specjalne zakłady, 
produkujące „krwawe konserwy“ .

Krew konserwowaną posiadają 
już wszystkie szpitale wojskowe. Na

Zgon znanego 
ariysiy-malarza
W Krakowie zmarł znakomity a.r- 

tysta^malarz ś. p. Piotr Stachie- 
wiez.

X
Ś. p. Stachiewioz urodził się 29 paź­

dziernika 1858 r. w Nowoeiółkach G o­
ścinnych w Małopolece. Po ukończeniu 
Politechniki lwowskiej wstąpił w roku 
1877 do ówczesnej Szkoły Sztuk Pięk­
nych w Krakowie, którą ukończył w ro­
ku 1883. Następnie, jako zapowiadający 
się piękni« talent malarski, uzupełniał 
swe studia przez 2 lata w monachij­
skiej Akademji Sztuk Pięknych, pod 
kierunkiem prof. Seitiza. W  r. 1886 od­
bywa dłuższą podróż po Włoszech, po­
czem oeiada w Krakowie i tu tworzy 
większość swych dzieł. Do najwybit­
niejszych zaliczyć należy „Legendę o 
Matce Boskiej” , „Quo Vadie", „Pogrreb 
górniiika" i in., oraz wiele mistrzowskich 
ilustlracyj.

S. p. zmarły unządzał liozne wystawy 
zarówno w kraju, jak i zagranicą, zdo­
bywając sukces dla swego talentu. 
M. m. w r. 1891 w Berlinie otrzymuje 
„Mention honorable” .

leży ona z reguły do grupy „O “ , a 
więc może być dawkowana wszyst­
kim Ьек wyjątku, osobnikom. Apara 
ciki do przetaczania eą tak skon­
struowane, że mogą być zastosowa­
ne .nawet w najbardziej prymityw­
nych warunkach lazaretu polowe- 
go.

Oto nowa zdobycz wojny.
Krew w okapach i ikrew w ma­

gazynach —  Obok żywności i amu­
nicji.

Dojdzie jeezcae do tego, ie  każ­
dy żołnierz lbęd»ie пол ił „żelazną 
porcję“  własnej zakonserwowanej 
krwi, którą wleije mu się do żył,

gdy iswą przeleje...
Wszystko możliwe w obecnych 

caaisach „dążenia do powszechne­
go pokoju“ .

R bc.

Czy błog. Bobola był Czechem
Próba nonsensowej „aneksji «
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Załotya w  H o lly w o o d
W 4 dni zmarło nagle 6 popularnych osobistości

Złóż ofiarę
na Pomoc Zimową 

Konto P K.O. 70201

zdy filmowe. On to właśnie uratowa1 
ostatnio Simone Simon w czasie jei 
choroby na zapalenie płuc. Blond 
zmarł na atak sercowy.

W dwa dni później znaleziono zim­
ne już ciało projektodawcy kostju- 
mów Ernesta Drydma, twórcy toa­
let Marleny w filmie „Ogród Alla- 
ha“ . Zmarł on na serce w chwili, 
kiedy zamierzał wezwać telefonicz­
nie lekarza. Służba znalazła go przy 
aparacie z kartką w ręku, na które' 
widniał numer telefonu doktora.

Wkrótce potem wylew krwi dn 
mózgu spowodował nagłą śmierć sce­
narzysty Austina Parkera, ex-męża 
Myriam Hopkins. Zdolny ten dzien­
nikarz i autor dramatyczny był w 
czasie wojny lotnikiem w eskadrze 
„La Fayette“ .

Tragiczną tą serję zgonów kończy 
śmierć reżysera Dear Appela, ktôrv 
wróciwszy z pogrzebu swego przyja­
ciela, Parkera, dostał ataku serca. 
Appel grał w swoim czasie, jako ak­
tor, w filmie z Charles Boyer p. t 
„Historja pisze się nocą“ .

Hollywood opłakuje swych ulu­
bieńców. (j.m .)

—  4 o  z d r o B f i e
Wielu higjenistów twierdzi, ie  jedyni* mechanicznie wykonane opakowani« 

proezków daje gwarancję całkowitej higjeny.

MASZYNOWO — BEZ DOTYKU RĄK
wykooane proszki „Migreno-Nervosin” Z KOGUTKIEM W  TOREBKACH [no­
we opakowanie) DAJA TĘ GWARANCJĘ.

Dbając więc o własne zdrowie, żądajcie proszków Z KOGUTKIEM tylko 
w MECHANICZNIE WYKONANYCH TOREBKACH,— gdyż dzięki temu unik­

niecie narażenia zdrowia na przykre niespodzianki. 315

Stolica filmu okryta jest żałoba- 
W ciągu czterech dni zmarło w Hol­
lywood sześć ogólnie łubianych i 
wielce popularnych osób. We wszyst­
kich tych wypadkach śmierć nastą­
piła nagle, niespodziewanie.

Zaczęło się od zgonu, wskutek ata­
ku sercowego, młodej jasnowłosej 
Lydji Roberti, Polki z pochodzenia- 
która jako gwiazda radjowa czaro­
wała Kalifornję. Jej krótkotrwała 
karjera była jednem pasmem sukce­
sów, które odnosiła również na sce­
nach Broadway'u i w Hollywood.

Lydja była partnerką Patsy Kelly, 
której poprzedni partnerzy, Jean 
Malin i Thelma Told zmarli nagle 
przed kilku laty. Hollywood poruszo­
ne jest do głębi śmiercią nowej 
partnerki Patsy, której przypisują, 
że przynosi nieszczęście.

W kilka godzin po zgonie Robert' 
zmarł nagle wskutek pęknięcia tęt­
nicy słynny scenarzysta 46-letni Ku- 
bec Glasman, autor „W roga publicz­
nego“  i „Taxi“ .

Nazajutrz śmierć zabrała młode­
go, 31-letniego lekarza Ha.ry Blonda, 
do którego z calem zaufaniem przy­
chodziły po radę największe gwia-

Wychodzący w Brnie czeski „Den“ 
w artykule p. t. „Przed kanonizacją 
nowego męczennika za Unję“ m. in. 
pisze:

„Błogosławiony Andrzej Bobola 
urodził się w 1591 r. w Małopolsce w 

ojewództwie sandomierskiem. Jak 
iż pisaliśmy na tem miejscu (w  ar- 

ykule J. Soukopa) dowiadujemy się 
życiorysu tego nowego świętego, że 

uchodził on z czeskiego szlacheckie­
go rodu, jego przodkowie przesiedlili 

się do Polski za Wacława II...“
Myli się jednak „Den“ . Ród Bobo- 

lów nie był wcale rodem czeskim. Po­
chodził wprawdzie ze Śląska, który 
w swych losów kolei dostał się pod 
władzę zwierzchnią Korony czeskiej, 
ale był ziemią polską. Bobolowie zni­
kli ziterenu śląskiego w połowie XIII

wieku, więc przed Wacławem II.
Najstarsze herbarze czeskie nie 

zawierają najmniejszej wzmianki o 
Bobolach. Heraldycy zaś polscy uwa­
żają ich za ród czysto polski. Oszer- 
ne studjum heraldyczne o Bobolach 
napisał ostatnio ks. Jan Poplatek 
T. J., podane jako dodatek do jego 
dzieła „Błogosławiony Andrzej Bo­
bola J. T.“ (Kraków, 1936). Studjum 
to powinno położyć kres wszelkim do­
mysłom o czeskich przodkach błog 
Andrzeja Boboli.

Nawiasem mówiąc nie jest też rze­
czą pewną, czy nowy polski święty 
urodził się w Sandomierskiem. Wie­
my itylko napewno, że pochodził z hi­
storycznej właściwej M a ło p o ls k i,  

gdyż sam się nazywał „małopolam- 
nem". (K A P).

Dunikowski nie zrezygnował
Robi dalej złoto z piasku...

„Metalux“ , żeby eksperymenty kon­
tynuował wynalazca polski w Szwaj­
carji, dokąd urządzenia te mają b )c 
przeniesione.

Prasa szwajcarska donosi z Rzy­
mu, że Dunikowski, „wynalazca sztu 
cznego złoM ‘, opuścił nagle San Re­
mo, gdzie przebywał od dłuższego 
czasu i oddawał się swoim ekspery­
mentom.

Przyczyną wyjazdu ma być zakaz 
'(Aoskich ’władz celnych importu urzą 
dzcń instalacyjnych, które belgijskie 
Towarzystwo „Metalux“  oddało Du­
nikowskiemu do dyspozycji.

Wobec tego postanowiło Tow.

jULł
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Posiedzenie Rady P.Z.U.W.
W Powszechnym Zakładzie Ubez­

pieczeń Wzajemnych odbyło się po­
siedzenie nowo-wybranej na 3-letnią 
kadencję Rady Zakładu.

Z wygłoszonego na tem posiedze- 
liu sprawozdania przewodniczącego 
lady, naczelnego dyrektora PZUW 
i. Br. Ziemięckiego wynika, iż stan 
Nakładu przedstawia się pomyślnie 
ve wszystkich działach ubezpieczeń 
•o daje PZUW możność dokonywa­
nia w dalszym ciągu poważnych 
Świadczeń na rzecz ludności, samo- 
ządów, straży pożarnych itp.

Jest to wynik tem pomyślniejszy, 
e osiągnięty został w roku, w któ- 
•ym Zakład przeprowadził poważną 
.keję decentralizacji kompetencji 
nspektoratów wojewódzkich na 

"zecz biur powiatowych PZUW. To 
usamodzielnienie najniższej komór­
ki organizacyjnej Zakładu ma dużą

doniosłość praktyczną dla ubezpie 
czonych, gdyż ułatwia znacznie s ° 
sunki zwłaszcza ludności wiejskiej 
Zakładem.

Rada uchwaliła m. in. nowy statut 
organizacyjny oddziału śląskie#0 
PZUW. Statut przewiduje utw°izc 
nie śląskiej Rady oddziałowej i 'v 
ten sposób daje możność miejsko 
wym czynnikom społecznym WPY. 
wać na charakter działalności PZ ^  
na Śląsku, stwarzając podstawy 
uwzględnienia specjalnych Potl 
gospodarczych tej dzielnicy, " f  
wybrała też ze swego grona s a^  
Komisję w składzie następu jm y" 
dr. W. Banaszkiewicz, prezes S. 
lański, poseł W. Długosz, dr. H- Sei 
1er, dr. T. Seifert i T. Zan. . . • Ug-

Najbliższem zadaniem Komisji 
dzie zbadanie szczegółowe zaIT1̂ ! l7 
rachunkowych P Z U W  za rok
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Z MIŁOŚCI NIEDOSTATECZNIE
Nagle spojrzał na nią poważnie, gdyż wyraz jej twa­

rzy był dla niego niezroaumiały —  to było dziwne —  ta 
dziewczyna go już kochała, a miłość na każdej twarzy wy­
wołuje ten sam wyraz.

Jedli obiad w  hotelu. Zuzia znowu miała wielką chęć 
na pieczoną gęś, ale nie mogła je j znaleźć na 'karcie, za­
mówiła więc kurczę i bardzo je j smakowało. Kawa była 
gorsza. Potem ubrali się i pojechali promem do Soifok.
0  piątej godzinie byli iz powrotem. Telegdi zostawił Joli
1 Karlowitsa w hotelu, a sam parę mimut przed szóstą 
pojechał z Ziuzią do Budapesztu, aby zdążyć do teatru.-

Poraź pierwszy zostali sami. Wprawdzie siedzieli 
w wozie, który hałasował, wprawdzie on prowadził auto, 
śpieszyli się, i mogli ze sobą zamienić najwyżej parę słów. 
Ale Zuzia nie aniała wielkich wymagań, wystarczało jej, 
że przy każdym silniejszem poruszeniu woz.u ramiona ich 
stykały się tze sobą; lekki ruch wystarczył, że głowa jej 
znalaizła się przy odrobinie dobrej woli na jedną chwilę 
na ramieniu młodzieńca. Gdy poraź trzeci to się jej udało, 
Telegdi roześmiał się :

—  Wydaje mi się, że ktoś jest zmęczony... No niech 
pani zostawi główkę na mojem ramieniu, panno Zuziu... 
Właściwie byłoby najlepiej, gdyby pani przesiadła się na 
tylne siedzenie i odpoczęła sobie trochę aż do Budà- 
pesztu...

—  Nie, nie... skąd... nie jestem izmęczona...
Głos jej był przerażony, prawie nabrzmiały rozpa­

czą. Hrabia spojrzał na nią zdumiony. Znowu spostrzegł 
ten dziwny луугаг twarzy, teraz wydawała się bliska pła­
czu. Zdziwiło go to. Potem nagle i jemu «robiło się gorąco.

i— Zuzieńko...

I, sam, nie wiedząc dlaczego, wolnem ramieniem 
objął dziewczynę wpół.

Kwadrans przed ósmą byli przed teatrem. Zuzia wpa­
dła do garderoby i przebrała się w  mgnieniu oka. Dopie­
ro teraz spostrzegła, że je j ramiona, uda, nogi, wszędzie 
gdzie nie przykrywał jej trykot kąpielowy, były opalone od 
słońca na czerwono. Szybko przykryła te opalone miejsca 
białym kremem, ale ręka drżała jej mocno i była tak bez­
silna, że krem wypadł jej z rąk na podłogę.

— Nadwyrężyłam sobie mięśnie, za wiele pływałam— 
powiedziała nerwowo.

Dziewczęta w teatrze wiedziały już, że Zuzię od dwu 
dni odprowadza jakiś hrabia. Była to wielka sensacja, we 
wszystkich garderobach o tem mówiono. Gdyby Zuzia by­
ła bardziej przytomna, zauważyłaby, jak inaczej odnosiły 
się dc ::iej koleżanki przedwczoraj i dzi^aj.

Kiedy w drugim akcie wyszła na scene, żeby zatań­
czyć, o mało nie zemdlała. W pierwszym rzędzie ubrany 
w smoking siedział Telegdi. Teraz przypomniała sobie, że 
to miejsce wśród przepełnionego teatru było dotychczas 
puste.

W drugim akcie występowała także z pękiem kwiatów 
Tego wieczoru Telegdi pierwszy zaczął klaskać. Trwało 
to sekundę, zanim cała sala mu .nie zawtórowała, ale w u- 
ezach Zuzi brzmiało to triumfująco, jak zwycięska fan­
fara.

O jedenastej odjechali. Przed wejściem do teatru 
stało już auto nuainki Bugatti. Telegdi wciąż w smokingu, 
od chwali, gdy sztuka się skończyła czekał ria nią w ma­
łej uliczce.

— Mój Boże—powiedziała Zuzia,— nie powinnam była

feie

na to pozwolić. Przez cztery godziny wozi mnie pan al,te 
to doprawdy za wiele.

Telegdi pomógł je j przy wsiadaniu, potem
sani

usiadł obok niej. sz0.
— Gdybym to uważał za coś męczącego, wziątbi _  _ 

fera, ażeby prowadził. Albo zostawiłbym panią w
peszcie. me»*'

— A dlaczego nie zostawia mnie pan w Budzi­
cie? —  spytała dziewczyna z wyschniętem gardłem.

Hrabia roześmiał się trochę niepewnie. 0.
—  Mój Boże... Jaka pani mila... Bo cieszę, się, 

gę być z  panią razem.
—  Czy podobam się panu?
—  Oczywiście... i to już od dłuższego czasu... O ^  

lat... patrzę na panią... Wszędzie, gdzie parni wysftÇP0 
była pani zawsze najładniejsza...

Od dwóch lat... „neretce-
—  No tak... Zeszłego iroku tańczyła pani w OP pa- 

Widai pani, że wiem. Wiem także, że nie aawsze >
ni platynową blondynką... miała (pani takie śliczne»
Włosy... /  . . a Ja-

Zuzia z zachwytu nie mogła wymówić ani sio 
kie piękne było życie! . . nagle:

Gdy byli już w Ofen, hrabia zwrócił się do mej \erny
—  Z pewnością jest pani głodna... N a jp ie rw ^  ^y. 

kolację, a potem pojedziemy dalej. Może u mnie.-  ̂ j a 
loby najlepiej... Dzisiaj sobota, wszędzie tak Pe n0, 
tego nie >cierpię... Czy to pani odpowiada? cZp-

Zuzia skinęła głową, odpowiadało jaj wszy® ;
go sobie życzył. Auto zatrzymało isię przed dwu pH ^га.
pałacykiem. Hrabia wyjął klucz z kieszeni i o  twórz ̂
mę. Przeszli przez szeroką, głęboką sień, obok 0 *вгге-
jera i zatrzymali się przed drzwiami na w y s o k im  P‘

—■ Ozy pan tu mieszka sam? — spytała Zuzia. ^
-— Tu, na parterze sam. Wogóle to dom cjrU-

st.ry, która mieszka ze swoim mężem na pierwszem ^ pa-
gięm piętrze. Ale większą część roku spędzają 0111
ryżu. „

p .  « • p
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Akcja obsadzania dróg drzewami 
już od kilku lat. Początek jej 

d&tuje się od t. zw. Wielkiej Zimy 
1 r. 1929, kiedy większość naszych 
^óg i szos uległa doszczętnemu za­
daniu przez niebywałe nawałnice 
Jtaieżne. Zaepy na drogach dochodzi- 
^ do parametrowej grubości, co, o- 
^ywlście, na dłuższy czas roestroiło 
™munikację. Niektóre mniejsze mia 

nawet, odcięte od dowozu, prze­
l a ł y  wówczas okres dużych trud­
ności aprowizacyjnych.

Wtedy też zaczęto się zastanawiać 
Jad sposobami uniemożliwienia po- 
®°bnej katastrofy na przyszłość i u- 
*ta]ono zupełnie zresztą słusznie, że 
Gdynie skutecznym środkiem będzie 
*!i odpowiednie zadrzewienie dróg. 
'tóre da im niezbędną osłonę.

Od postanowienia do czynu —  to 
"■’-asami tylko chwila. W naszych wa­
lonkach jednak te „chwile“  trwają 
Przeważnie bardzo długo. I ładne kil- 
ka lat minęło na różnych przygoto­
waniach, na zwoływaniu rozmaitych 
onferencyj —  centralnych, regjo- 

"alnych, na pisaniu okólników itp.. 
^nim wreszcie przystąpiono do sa- 
01ej akcji.
} Ale, ostatecznie, ta opóźniona nie- 
jCa akcja, trwa już kilka lat i można 
L1? nareszcie zainteresować jakie da- 
I Wyniki.

^osłuchajmy, co mówi o tem pe- 
■en inżynier-rolnik, który od same­

go Początku brał w niej i nadal bie- 
r*e bardzo czynny udział:

Akcja ta ma bardzo szerokie 
i ma doprowadzić do zadrxe- 

ùa wszystkich naszych dróg. Po­
ręczności je j nie potrzeba udowad- 
'lać- To mówi samo za siebie. Pod 
^  względem przytłaczająca więk- 

naszych dróg przedstawia się 
^najgorzej. W każdym kraju bo- 
!'em droga, którą odbywa się ruch 
“W y , komunikacja międzymiasto- 
,a *tp., przypomina jakby aleję. Wi- 
ać ją zdaleka wśród pól. Przykuwa 
1гУ. Jest znakomitem urozmaice- 
lejn krajobrazu, a pozatem te przy­
gn ę  dla wzroku przejezdnych 
fzewa dają też drodze doekonałe 
Ubezpieczenie od wichrów, od słot. 

śnieżycy i od słońca, co wcale nie 
obojętne, jeśli chodzi o wytrzy- 

'•abść asfaltu np. U nas z,aś więk- 
*°&ć dróg, nie mówię, oczywiście —  
lstrzegam się— o Poznańskiem i Po 
‘°rzu, a także o części Małopolski, 
г’е te sprawy przedstawiają się 

ł°zej korzystnie, —  prawie zupełnie 
bawiona jest zadrzewienia.

’Ten wstęp jest nieco przydługi i,
. każda prawda, dość przykry, ale 
® Przerywam, bo inżynier przecho- 

już do meritum zagadnienia. 
Długo zastanawiano się nad 

zborem drzew, które byłyby dla 
i8zych dróg najwłaściwsze —  mó-

— Z początku dano pierwszeń- 
owocowym. Jabłonie i grusze, a 

Ẑcze więcej wiśnie i czereśnie, 
re na glebę nie są zbyt wybredne, 

Odznaczają się dużą wytrzymało- 
na zmiany klimatyczne, odpo- 

adałyby najzupełniej celom prak- 
^nym, a w okresie kwitnienia za­
soliłyby swym wyglądem najwięk- 
ch estetów. Tak też zrobiono. Do 

fJi wciągnięto ludność miejscową, 
młodzież i niektóre odcinki

dróg w województwach centralnych 
otrzymały zadrzewienie owocowe, ale 
niestety nie na długo. Są odcinki, na 
których nie ostało się ani jedno 
drzeifjco, po jednem, po kilka rozkra- 
dano je  poprostu nocami.

—  A więc, panie inżynierze, nie 
dwoiliśmy jeszcze do „ owocowego"  
zadrzewienia ?
—  Trzeba to wyznać z przykrością, 

że jednak nie. Dlatego też nie słyszy 
się już dzisiaj o obsadzaniu drójr 
drzewami owocowemi. Zwrócono się 
w kierunku innych, które nie przed­
stawiają już takiej pokusy. Zactęto 
sadzić jesiony, kony i lipy, ale...

—  Co? Znowu „ale"?
—  A tak. Widzi pan, takie młode 

drzewko jest jeszcze zbyt słabe i wą­

tłe, aby mogło wzrosnąć i rozwinąć 
się bez pomocy, aby nie wyrwała go 
wichura, a choćby i przechodząca 
krowa. Takiemu drzewku trzeba ko­
niecznie dać podporę, grubszy palik, 
przeważnie zrobiony z pniaka sosno­
wego, do którego się je  przywiązuje 
powrósłem.

—  Aha. I te paliki przedstawiają 
pewną wartość użytkową...

—  O to chodzi właśnie. Są niesu­
mienni ludzie, którzy mają na nie 
apetyt. Proszę sobie wyobrazić, że na 
całych kilometrach szos, nie gdzieś 
na Kresach, ale tu niedaleko, w po­
bliżu stolicy, które zaledwie rok czy 
dwa temu obsadzono młodemi drzew 
kami, znajdzie pan w pomyślnym 
wypadku tylko połowę ochronnych

palików, a w gorszym jeszcze mniej, 
albo i wcale. To jest brak poszano­
wania własności społecznej —  koń­
czy mój rozmówca. —  To jest zjawi­
sko niepokojące, zastraszające. Ale 
na to byłaby ostatecznie rada. Trze­
ba przez gminy, przez gromady, 
przez szkoły, poprowadzić wielką ak­
cję propagandową i uświadamiającą. 
Trzeba wreszcie, narazie, zanim ta­
ka akcja mogłaby dać wyniki, pod­
dać świeżo zadrzewione drogi szcze­
gólnie wzmocnionej ochronie, trze­
ba je  patrolować, trzeba na nich u- 
stanowić specjalnych dozorców, aby 
dość przecież kosztoume zadrzewienie 
nie ulegało dalszemu niszczeniu 
przez szkodników.

J. M. T.
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Niezwykły okólnik do lekarzy domowych
Nie chcemy takiej pomocy z Ubezpieczała!

Jedno z czasopism lekarskich w 
Polsce upamiętniło na swych la­
mach niezwykłe „curiosum “ w po­
staci okólnika pewnej Ubezpieczal- 
ni Społecznej, skierowanego do pod 
ległych tej instytucji t. zw. „leka­
rzy domowych“ .

Okólnik ten brzmi:
„Lekarz domowy obowiązany 

jest przyjmować cały dzień a go­
dziny przyjęć są tylko orjentacyj- 
ne a nie obowiązkowe“ .

Organ lekarzy uważając, że 
treść okólnika aż nadto kwalifiku­
je jego autorów, wstrzymał się od 
komentarza.

A  jednak okólnik taki wymaga o- 
mówienia i jeżeli, nie zabierają w 
tej sprawie głosu lekarze —  to 
winni zabrać głos ubezpieczeni. 
Władze ubezpieczalni, które wyda­
ły okólnik napewno zechcą tłuma­
czyć, że wydały go dla dobra ubez­
pieczonych. Takie twierdzenie na­
leży zakwest jonować.

Ubezpieczony chce mieć lekarza,

od którego otrzyma należytą po­
moc, dobrą radę i opiekę. Tego
wszystkiego nie może zapewnić mu 
„lekarz - omnibus“  pracujący cały 
dzień bez wytchnienia, nie rozpo­
rządzający wolnym czasem na uzu­
pełnienie swej wiedzy zawodowej, 
studjowanie nowych prądów w me 
dycynie, czy choćby tylko na wypo­
czynek i rozrywkę.

Jak dalece taki zmęczony, znie­
chęcony lekarz . automat może za­
szkodzić pacjentowi, świadczy na­
stępujący wypadek w Warszawie.

Pewnego lekarza domowego pro-
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szono o wizytę w domu, u żony u- 
bezpieczonego. Lekarz nie mógł u- 
ustalić ściśle daty wizyty i skiero­
wał petenta do wytższej swej wła­
dzy czyli do t. zw. „obwodu lecz­
niczego“ , który zarządza lekarza­
mi - specjalistami. Przedtem wy­
pytał szczegółowo o objawy i prze­
bieg choroHy. Słyszał a nawet dy­
skutował, że jest to sprawa sercowa 
a mimoto napisał „skierowanie" 
do.... ginekologa.

Żądającemu pomocy nie chciano 
potem uwierzyć, że lekarz gineko­
log jest zupełnie niepotrzebny, bo 
przecież lekarz domowy tak o- 
rzekł...

Sądzić trzeba, że tylko wielkie 
przemęczenie wywołane okólnika­
mi, jak wyżej przytoczony, spowo- 

j dować mogło opisany wypadek.
I Takiego lekarza ubezpieczony 

nie potrzebuje. Nawet boi się go i 
unika a to nie jest i nie może być 
celem lecznictwa społecznego.

w. h.

Asmodeusz“  Mauriaca w  Teatrze Małym
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'nioski o odznaczenia
4a Ii-go listopada
remjer Składkowski wydał zarzą- 

**>ie o przygotowaniu wniosków o 
Toczenie orderem Odrodzenia 
Ski i Krzyżem Zasługi w dniu 11 

'^Pada b. r.
£odnie z terminarzem prac przy- 
Wawczych, władze organizacyj 
ecznych lub zawodowych, zamie- 

^Цсе wystąpić z własną inicjr.ty- 
, °dznaczeń —  powinny najpóźniej 
,1 czerwca b. r. przesłać do właści 

niinisterstw wnioski, dołącza­
ją yciorysy kandydatów, przedsta- 

nych do odznaczenia.

« «
„Asmodeiusza“  Mauriaca widzia­

łam tego roku w „Comédie Françai­
se“  w  Paryżu i —  to właśnie pozwą 
la mi ocenić, jak bardzo ujęcie re- 
żysarakie tej sztuki w Warszawie 
skrzywiło je j treść wewnętrzną i 
izimieniło je j koloryt uczuciowo^re- 
fleksyjny.

Cóż bowiem zostało w Warszawie 
z dramatu Mauriaca? Dość błahy i 
banalny wątek romansowy. Marce­
lina Bairthas, piękna wdowa, żyje 
na odludziu, oddana dzieciom i za­
rządzaniu swyim majątkiem. Obok 
niej wyrasta na główneoro bohatera 
sztuki wychowaiwca je j syna, Bła­
żej Couture. Couture kocha si° —  
oozywiście —  w pani Barthas i 
p o d  p o z o r e m  pieczy nad iej 
■reputacja, od-suwa od niej wszyst­
kich swyich możliwych rywali. Tym­
czasem w  spokojnym domu pani 
Bart.has pojawia się na.frle niespo­
dziewany rywal: młodziutki Amiglik, 
Jerzy Fanning, który we Francji 
ma spędzić wakacje. No, i rozpocizy 
na eie walka między Couturem a 
tym młodziutkim chłopcem o serce 
i wzglçdv .pani Barthas. Ale Angilik 
jest bairdizo młody ii serce ciągnie 
70 w stronę najistftmszej córki pani 
Bartha?. 17-letniej Emanueli.

Nasteouje długi, dra.matycBny 
bój, w którym zwycięstwa zostaje 
ipo stronie m łodych: ipaini Barthas w 
imię miłości do cóinki, przerażona 
sama tem, co się dzieje w  je j ser­
cu, rezygnuje, zezwala ,na zaręczy­
ny Jerzego i Emanueli. Ale mimo 
to w je j osamotmonem sercu pozo-' 
staje rozpacz, żal, emu tok. Ta ko­
bieta nie umie zrezygnować, nie u- 
mie sie pogodzić z losem. Jak czar- 
nv duch wyrasta wtedy koło niej 
Cciuture. Sztuka Mauriaca kończv 
sie w_ Warszawie tak. że w idz wy­
chodzi z teatru pod nieodpa.rtem 
wrażeniem, iż oto nadszedł teraz 
diziVń Błażeja Couture: piękna pa­
ni Marcelina w jego ramionach u-' 
tuli żal za Jerzvm, Emanuelą i 
<vŁrae<vnemi zachodami miłości.

W  Pary*u nie jesteśmy tego wTc.a-j 
le tacy (p«wa»i. 1

W  Warszawie bowiem sztuka i- 
stotnie głęboka i interesująca, zo­
stała niezawodnie spłycona' i zba- 
nalizowana. Reżyser (p. Marja 
Frzybyłko-Potocka) położył akcent 
przedewszystkiem na stronę roman­
sową sztuki ii tem wyrządził je j 
prawdziwą krzywdę. U Mauriaca 
bowiem ten wątek erotyczny jest 
naprawdę czemś drugorzędnem. 
Couture kocha panią Barthas —  to 
prawda —  ale walką między nimi 
idzie nietylko i nietyle o je j mi­
łość, ile przedewszystkiem o władzę 
nad je j duszą. Ile razy w Warsza­
wie pada słowo „dusza“ , wygląda 
to na ‘drwiny —  w Paryżu chodziło 
naprawdę właśnie o rząd dusz, o 
posiadanie nietylko władzy nad do­
czesną powłoką pięknej pani Marce­
liny, ale o władanie je j myślami, 
eercam, no, poprostu o —  je j du­
szę. Couture, zbiegły z seminarjum 
kleryk ma w so'bie_ u Mauriaca ja ­
kąś piekielna umiejętność oddiziały- 
wania na ludzi. Dlatego przedewszy 
stikiem usunięto go z seminarjum. 
Jego miłość do pani Barthas jest 
dlatego taka ponura, zachłanna, roz 
paozliwa. To jest żądza nietylko jej 
samej —  ale i żądza posiadania jej 
duszy. I to właśnie trzeba było wy­
dobyć i podkreślić.

Cały szereg momentów należało 
też podkreślić w sprawie Emanueli. 
W ujęciu reżyserskiem w  Warsza­
wie pani Barthas zazdrosna Jest o 
Emanuelę tylko z powodu Jerzego. 
Znowu tak nie jest. Emanuela, prze 
świetlona^ od wewnątrz światłem 
niewinności, i niemal świętości, jest 
dla pani Barthas nietylko rywalką. 
Rozpacz matki jest nietylko pretek­
stem zranionej zazdrością starzeją­
cej się kobiety —  ale naprawdę roz 
paczą kogoś, który widzi, iż pada 
w giruizy jego ukochana świątynia. 
I to jest problem dla Mauriaca na­
czelny i zasadniczy. Problem ten roz 
wija się 'równolegle do problemu 
Couture‘a i stanowi drugą oś kry- 
.stalizaeyjną dramatu, której nie 
walno przygaszać i tonować. Nie 
wolno tego oryginalnego, a przede- 
wazyisUkiem głęboko filozoficznego

pisarza do tego stopnia spłycać i 
upraszczać: w  Teatrze Małym ten 
„Asmodeusz“  stał się omal, że try- 
wjalną, sensacyjną i jedną z wielu 
historja o rywalizacji matki i cór­
ki.

Rozminąwszy się dość zasadniczo 
z autorem w ujęciu reżyserskiem, 
rozminąć się też musiała p. Przybył 
ko - Potocka w  aktorskiem ujęciu 
postaci pani Barthas. Jej Marceli­
na dyszy namiętnością od pierw­
szych niemal chwil i to zaciemnia o 
czywiście cały tok dramatu. Przy 
całym pirzytem szacunku dla zgoła 
wyjątkowego kunsztu aktorskiego 
p. Przybyłko - Potockiej nie sposób 
opędzić się wątpliwościom, czy je j 
maniera używania odrazu —  od, 
pierwszych słów sztuki —  najwyż-i 
szych koturnów, jest słuszna. Mau-. 
riac jest pisarzem typowo francu­
skim: patos jego rozważań łączy się | 
u niego wyraźnie z chłodnem, czy-, 
sto racjona 1 istycznem ujęciem po-! 
staci. W ramacb tego zdecydowane­
go realizmu nie może się pomieścić 
styl gry p. Przybyłko - Potockiej, 
w niesłychanie kunsztowny sposób 
używającej i nadużywającej efek­
tów głosowych, od pierwszych do 
ostatnich chwil grającej w najwyż- ; 
szyrn stopniu nienaturalnie (to 
naiwige określenie odpowiada dość 
wiernie temu, co o grze p. Przybył­
ko - Potockiej chciałoby się powie­
dzieć'). Obsada innych ról —  naogół 
interesująca. Bonecki, wprowadzo­
ny najpewniej na te tory przez re­
żysera, był wprawdzie przedewszy- 
stkiem specjalnego rodzaju —  a- 
mantem, rolę jednak swoją ujął mi­
mo to inteligentnie. Wilamowski, 
bardzo mało angielski, miał jednak 
ujmujący umiar i spokój. Bardzo 
dobra Żabczyńska ( chociaż cała jej 
rola, znowu z powodu wadliwego u- 
jęcia reżyserskiego, nie wychodzi zu 
pełnie), bardzo wdzięczna, bardzo 
ujmująca Kurylukówna, najlepiej 
bodaj czująca, o co chodziło auto­
rowi.

Przekład Kazimierza Wierzyńskie 
go bardzo piękny.

A. Chor.

Doc. Cywiński pozostanie 
w więzieniu mokotowskiem
Apelacja prokuratora

Zażalenie obrony doc. Cywińskie­
go na środek zapobiegawczy zastoso­
wany wobec niego przez Sąd Okrę­
gowy zostało wczoraj rozpatrzone na 
posiedzeniu niejawnem S. Apelacyj­
nego i załatwione odmownie. Doc. 
Cywiński pozostanie więc w więzie­
niu w Mokotowie do czasu rozprawy 
apelacyjnej.

Pogłoski o przewiezienie skazane­
go do Wilna nie odpowiadają rzeczy­
wistości, gdyż sprawa przekazana 
została sądom warszawskim i tutaj 
też odbędzie się rozprawa odwoław­
cza.

Do Sądu Okręgowego wpłynęła w 
środę zapowiedź apelacji ze strony 
prokuratora w stosunku do drugiego 
oskarżonego red. Zwierzyńskiego, 
który został, jak wiadomo, uniewin­
niony.

Ferje świąteczne 
w rządzie

Dziś rozpoczyna się okres feryj 
świątecznych członków rządu. Więk- 

I szość pp. ministrów spędzi tegorocz- 
1 ne święta poza obrębem stolicy. P. 
i wicepremjer Kwiatkowski wyjechał 
; już Z Warszawy.

Ferje członków rządu potrwają 
mniej więcej do środy przyszłego ty­
godnia.

Ś. p. Bronisława 
Wójcik-Keiigrulian

(ch). Świat muzykologiczny pol­
ski poniósł ciężką stratę: umarła 
Bronisława Wójcik-Keuprulian, ( ur. 
w r. 1890), docent muzykologji Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, znakomi­
ta znawczyni Chopina i zasłużona ba­
daczka jego spuścizny.

Ś. p. Bronisława Wójcik-Keupru­
lian miała za sobą poważny dorobek 
naukowy, dzieła takie, jak „O poli- 
fonji Chopina“ , „Melodyka Chopi­
na", „Chopin: studja, krytyki, szki­
ce" i inne. Zajmowała się ponadto 
polską i ormiańską muzyką ludową. 
Do swoich ulubionych studjów mu­
zykologicznych wnosiła nietylko 
gruntowną znajomość przedmiotu, 
ale i solidne przygotowanie filozo­
ficzne.

Bronisława Keuprulian rozwijała 
ponadto ożywioną działalność na po­
lu wydawniczem. Miała za sobą w 
tej dziedzinie długoletni i owocny 
dorobek. Lata całe pracowała w na­
kładzie K. Jakubowskiego we Lwo­
wie, ostatnio zaś w „Książnicy- 
Atlas“ w Warszawie, gdzie prowa­
dziła całą redakcję wydawnictw. To 
zainteresowanie zagadnieniami wy- 
dawniczemi łącznie z je j głęboką 
wiedzą muzykologiczną predestyno­
wało Ją do zajęcia się spuścizną 
Chopina. Jej też w dużej mierze mia 
la być powierzona redakcja wydania 
zbiorowego dzieł Chopina, projekto­
wana przez Instytut Chopinowski. 
To też śmierć ta jest bolesną stratą 
i dla Instytutu, utrudniającą poważ­
nie realizację jego zamierzeń i pro­
jektów.

Z życia naukowego Polski odszedł 
pracownik zasłużony i rzetelny, su­
mienny i uczciwy, którego niełatwo 
będzie zastąpić.

#



ô

W awangardzie postępu
Tomaszowska Fabryka Sztucznego Jedwabiu 

buduje nową wytwórnię celulozy jedwabniczej
Do rzędu modelowych przedsta­

wicieli prywatnej inicjatywy w 
przemyśle należy Tomaszowska Fa­
bryka Sztucznego Jedwabiu. Zapo­
znawaliśmy już nieraz naszych 
Czytelników z je j rozwojem, z u- 
rządzeniami fabrycznemi i społecz- 
nemi. Bo nietylko pod względem 
technicznym, ale również w dzie­
dzinie urządzeń, pozwalnjących ro­
botnikowi partycypować w prospe- 
racji przedsiębiorstwa, Tomaszów 
kroczy w awangardzie postępu.

Również w  dziedzinie nowych in­
westycyj —  dziedzinie tak donio­
słej ze względów gospodarczych, 
społecznych, obronnych —  Toma­
szów znajduje się w  awangardzie. 
Mianowicie, przedsiębiorstwo to 
rozpoczęło budowę wytwórni celu­
lozy na kresach północnych, ściślej 
mówiąc —  w Ławnic nad Niemnem, 
w powiecie grodzieńskim.

Ciekawe inform acje w itej spra­
wie znajdujemy w wywiadzie u- 
dzielonym przez prezesa Fabryki 
Tomaszowskiej, inż. Feliksa W i­
ślickiego przedstawicielowi „C o­
dziennej Gazety Handlowej".

Dowiadujemy się stąd, że pewien 
udział w zakładanem przedsiębior­
stwie posiadać będzie również „Lig- 
noza“  S. A., z którą wspólnie bada­
no to zagadnienie. Nakreśliwszy 
zarys hisitoryczny rozwoju celulo­
zy jedwabniczej w Polsce, gdzie po 
świetnych zapowiedziach okresu 
powstawania i zahamowaniu kryzy- 
sowem, przemysł ten budzi się o- 
becnie do nowego intensywnego ży­
cia, prezes W iślicki oświadcza:

„W  chwili ponownego podjęcia 
przez nas tego zagadnienia, w  bu­
dowie była fabryka Państwowej 
Wytwórni Prochu w Niedomicach, 
która w najbliższym swym progra­
mie ma uruchomienie produkcji ce­
lulozy jedwabniczej .Zainteresuje za 
pewne Pana wiadomość, że władze 
państwowe proponowały nam w o- 
wym czasie przejęcie fabryki w Nie 
domicach, ku czemu wyraziliśmy 
gotowość ; przeważyło jednak sta­
nowisko czynników bezpośrednio 
zainteresowanych i fabryka w 
Niedomicach pozostała w rękach 
państwowych. Ze szczegółów jed­
nak dyskusyj, przeprowadzanych ze 
wszystkiemi czynnikami zaintere- 
sowanemi, doszliśmy do wspólnego 
wniosku, że istnieje w Polsce m iej­
sce na jeszcze jedną fabrykę celu­
lozy jedwabniczej i że surowiec dla 
niej jest zapewniony. Pozatem, na­
wet przy przewidzianym dalszym 
rozwoju produkcji krajowej, stoi 
dla niej otworem rynek światowy, 
a więc w rezultacie eksport produk- 
fu uszlachetnionego, miast surow­
ca, jakim jest drewno. Jasne jest 
przeto, że i pod tym względem bu­
dowa fabryki celulozy przyniesie 
korzyść naszej gospodarce narodo­
wej.

—  A czy można wiedzieć, gdzie

tym względem nieco „ciasno“ , zwła 
szcza, gdy się uwzględni przewidy­
wany dalszy rozwój fabryk ponad 
początkową zdolność produkcyjną. 
To też po zbadaniu wszystkich mo­
żliwości zatrzymaliśmy się na kre­
sach północno- wschodnich, zna­
nych nam już, jak Panu wspomi­
nałem, z doborowego materjału 
drzewnego i obfitujących w wody 
Niemna i jego dorzeczach. Ważnym 
wreszcie względem, wysuwanym 
zwłaszcza przez Ministerstwo Prze­
mysłu i Handlu —  z którem, jak 
z innemi władzami, zamierzenia 
nasze uzgadniamy —  jest uprzemy­
słowienie danego odcinka kresów

i zatrudnienie przy budowie i eks­
ploatacji fabryk mieszkańców oko­
licznych.

—  Kiedy można się spodziewać 
uruchomienia fabryki?

—  Przewidywania mogą tu być 
jedynie przybliżone, gdyż terminy 
dostaw skomplikowanej nieraz apa­
ratury są czasem bardzo odległe i 
niepewne. Sądzę jednak, że w cią­
gu 2 lat uda nam się prace, do 
których przystępujemy niezwłocz­
nie, ukończyć.

—  A kapitał zakładowy?
—  10.000.000 złotych, wpłacany 

przez polskie przedsiębiorstwa i poi 
skich obywateli.

- 2 1 , 5  miSfona z l .
Ujemne saldo bilansu handlowego w marcu

Powszechny Bank Kredytowy S.A»
w War Sara wie

Dnia 11 b. m. odbyło się pod roku ubiegłego zł. 973.669. Na tej
przewodnictwem Prezesa Rady 
Prof. Dra Adama Krzyżanowskiego, 
posiedzenie Rady Powszechnego 
Banku Kredytowego S. A., poświę­
cone działalności Banku za rok 
1937. Prezes powitał nowego człon­
ka Rady, p. Tadeusza Długosza, sy­
na założyciela i długoletniego pre­
zesa Rady banku ś. p. Władysława 
Długosza.

Sprawozdanie Dyrekcji za wspo­
mniany okres stwierdza pomyślny 
rozwój operacyj bankowych, wzrost 
wkładów i powiększenie akcji kre­
dytowej, co w wyniku dało zysk 
wynoszący po poczynieniu rezerw i 
odpisów łącznie z przeniesieniem z

podstawie Rada uchwaliła zapro­
ponować zwołanemu na dzień 30 
maja r. b. Walnemu Zgromadzeniu 
wypłatę dywidendy w wysokości 
6y2 proc. (wobec 6 proc. za rok 
1936). W miejsce zmarłego dług®' 
letniego członka Rady, p. Henri 
Laporte, kooptowała Rada do swe* 
go grona b. ambasadora Hr. Bef* 
tranda Clauzel'a.

Zagraniczni akcjonarjusze banku 
reprezentowani byli na posiedzeniu 
przez członka Rady, p. Mauric* 
Thiebaut, dyrektora Banque des 
Pays de 1‘ Europe Centrale w 
ryżu.

Pa-

Giełda p i e n i ę ż n i
Notowan-o: Bank Polski 116, W ęgiel

Bilans handlu zagranicznego Pol­
ski 1 Gdańska w marcu r.b. zamknął 
się saldem, ujemnem w wysokości 
21.535.000 zl.

Przywieziono towarów 281.507 t., 
M r to tó  123.613 tys. zl., natomiast 
wywieziono 1.271Л93 tonny, warto­
ści 102.078 tys. zl.

Na ujemne saldo bilansu handlo­
wego wpłynął w części przywóz to­
warów z Niemiec z tytułu likwidacji 
zamrożonych należności za tranzyt 
kolejowy przez Polskę. Przywóz tych 
towarów nie powoduje odpływu wa­
lut z Polski. Również nie wpływa na 
odpływ walut przywóz towarów w o- 
brocie clearingowym, za które należ­
ność jest pokrywana wywozem towa­
rów w okresach późniejszych.

W porównaniu do lutego zwiększył 
się wywóz o 17.375 tys. zl., przywóz 
zaś zwiększył się о Ц.558 tys. zl.

W A LU TY I DEW IZY
Na wcaaorajszem zebraniu giełdy wa- 

I u t o  wo - d ewizaw ej w Warszawie tend en 
oja dla dewiz była utrzymana, pnzy o- 
brotach średnich. Notowano: Amster­
dam 294.80, Bruksela 89.45, Kopenhaga 
118.05, Londyn 26.44, Nowy Jork kabel
5.30.50, O slo 132.90, Paryż 16.76, Praga
18.50, Sztokholm 136.30, Zurych 122,05.
Bank Pollski p łacił za dolary amerykań 
»k ie 5,27, kanadyjskie 5.24.50, floreny
holenderskie 293.80, franki francuskie—  ma u j  —  f t ш Kunsuimai-yj»«* •*"
16.46, szw ajcarskie 121.55, belgi belgd]- 5°/o komwersyfna 69.50, 5'/* kolejowa ® 1 
skie 89.20, funty angielskie 26.35, paie- 4V«%> ziem skie 64, 4 ,/**/o ziemskie P*" 
styńskie 25.95, guldeny gdańskie 99.75, ‘ znańskie se r jj „L "  —  63.25 —  63.5й'• 
korony azesikie 12.50, duńskie 117.50, 4°/o zńemskie poznańskie 54.25, 5%  
norw eskie 132.25, szw edzkie 135.65, liry sizawy stare 74.50, 5°/o W arszaw y z r _ 
w loekie 23, marki fińskie 11.25, nii-emiec ‘ 
kie 103, srebrne 115.

AKCJE
Na rynku akcyjnym tendencja była 

mocna, przy obrotach zwiększonych.
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Na rynku papierów  p r o c e n t o w y c h  }®J j i
dencja była rów nież mocna, przy „
szych obrotach  4Vi0/» wewnętrzną. N L „ . j 
tow ano; 3°/o inw estycyjna I em. 82,75 ^  C l ; .  . ]
83, serja 91 -  91.25, II em. 81.50, .«*1  ̂C u  kom
90.25, 4*/« dolarow a 42, 4 '/iV . w e w « t £  ,  u Kont 
ma 65 —  65.25, 4 %  konsolidacyjna 67.Э“1
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5 miljardów dolarów
na walkę z depresją w U. S. A.

W  celu przeciwdziałania ujawnia­
jącej się w gospodarce Stanów Zjed 
noczonych od kilku miesięcy recesji 
— zamierza prezydent Roosevelt wy­
lać 5 miljardów dolarów na robotv 
rubliczne oraz inne cele, mogące spo- 
ndowaf. wzrost ożywienia. Wyda- 

‘ ek ten będzie rozłożony na najbliż­
szych 15 miesięcy.

Prezydent Roosevelt w specjalnem 
orędziu do Kongresu zalecił powzię­

cie uchwał, mających na celu natych­
miastowe przyjście z pomocą tovxi- 
rzystwom kolejowym. Pomoc ta be- 
dzie miała na celu zarówno doraźny 
poprawę sytuacji przedsiębiorstw 
kolejowych, jak i sanację ich gospo 
darki na dalszą metę. Pomoc doraźn; 
przybierze formę kredytów, udzielo 
nych towarzystwom na zakup tabo­
ru kolejowego.

Zmiany personalne
w Izbie 

Pnemyiłowt-Handlowa]
Na stanowisko wicedyrektora Izby 

Przemysłowo-Handlowej w Warsza­
wie powołany został dr. Andrzej 
Marchwiński —  dotychczasowy wice 
1 у rektor Związku Przemysłu Chemi­

cznego.
Dr. Marchwiński obejmuje to sta­

nowisko z dniem 1 maja r. b.

Nowy kierownik 
Państwowego Instytutu 

Geologicznego
W związku z uchwaleniem nowego 

iekretu o państwowej służbie geolo­
gicznej, powołał p. minister Przemy­
słu i Handlu na stanowisko dyrekto­
ra Państwowego Instytutu Geologi­
cznego prof. Karola Bogdanowicza.

kon,ce 
>  mu zy с 
'«'estra s} 

 ̂ dyreltc 
alem so

E  ' n '■ ~r:i :en. -ku 1933 —  71 —  71.25, 5"/o Warszawy * 
r. 1936 —  70. W  obrotach  prywatoye ■
5 %  Łodzi <z r. 1933 —  64, 5 %  Radom'* te:jiT * L , 
z  r. 1933 —  57, 3»/» renta ziemska I 
odcinki p o  500 zł. —  58, p o  100 »■ "
68.

POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE  

Dolarówka 42.
Inwestycyjna I em. 83.
Inwestycyjna II em. 81,50.
Konsolidacyjna 67,501,
Wewnętrzna 65,25.
Kon wersy }n a 69,50

Znów nieuzasadnione ataki
na placówki przemysłowe

karygodne metody bezpodstawne’ 
go oczerniania najpoważniejszych 
nawet placówek przemysłowych.

>kazują się nie­
prawdziwemu, jednakże zło już wy­
rządzone, trudne jest do poprawie­
nia.

Ostatnio znów, w jedneon z pism 
popołudniowych wysunięto szereg 
zarzutów przeciwko jednej z naj- 

ma stanąć zamierzona fabryka i ja- poważniejszych w kraju spółek ak- 
ka będzie początkowa je j produk- cyjnych —  Stoczni gdańskiej —

zarzutów, które zresztą w całej roz 
ciągłości odbiegają od faktycznego 
stanu rzeczy. Informacje te roz-

cja
—  Początkową produkcję oce­

niam na około 20.000 tonn rocznie. 
Teren zakupiliśmy nad Niemnem w 
J awnie, powiat grodzieński w oje­
wództwa białostockiego.

—  Wybaczy p. Prezes pytanie, 
może niedyskretne: dlaczego nie 
w C.O.P.?

—  Ależ proszę, zaraz to Panu 
wyjaśnię. W  C.OP., a raczej w 
Małopolsce Wschodniej, istnieje już 
szereg fabryk celulozy. Jest to o- 
czywiście, obok kresów północno- 
wschodnich, drugi obszar, posiada­
jący sprzyjające warunki zasadni­
cze dla istnienia przemysłu celulo­
zowego, a mianowicie czystość 1 
obfitość wód, możność odprowadza­
nia wielkich ilości ścieków i za­
pewnioną tanią dostawę drewna. 
Otóż w południowo - wschodniej

Już niejednokrotnie potępialiśmy | dają się kapitały angielskie, tfran- zwalczana, 
na tem miejscu panoszące się u nas ouskie i W. M. Gdańska. Nie możemy się zgodzić na aztu-

To samo dotyczy zamówień i zle- czne ograniczanie uprawnionych 
ceń, wykonywanych przez Stocznię, możliwości zatrudniania Polaków, 
które bynajmniej nie są w 90 proc. Faktem jest, że polska dyrekcja 

Wysunięte zarzuty okazują się nie-; otrzymywane od polskich instytu- Stoczni stara się stale o jaknajlicz
cyj państwowych, przemysłowych i niejaze zatrudnianie i angażowanie 
samorządowych, a jedynie w 45 jakriajwiększej ilości pracowników 
proc. ogółu zamówień najwyżej. polskich. W walce tej dyrekcja mu- 

Trudno jest zrozumieć, w jakim si być wytrwałą —  nie wątpimy, że 
celu podaje się np. niesprawdzone i w dalszym ciągiu starania jej by- 
wiadomości, że w Stoczni gdańsikiej najmniej nie osłabną, a wzmogą się 
zatrudnionych jest jakoby tylko 280 wydatnie. Słuszne postulaty zmniej 
pracowników Polaków, wówczas, szania bezrobocia wśród Polaków 
gdy faktyeanie pracuje ich około muszą być zrealizowane nieiustępli- 
450. wie i konsekwentnie.

W związku z zatrudnianiem ro- Wszelkie wiadomości o różnicy
powszechniame są albo przez ludzi1 botników Polaków przy zamówię- w traktowaniu sił polskich 
źle poinformowanych, albo pragną­
cych źle informować opinję.

Podobne „wypady“  nie grzeszą 
nigdy ani ■znajomością rzeczy, ani 
dokładnemi danemi. Tak więc bez- 
podstawinem jest twierdzenie, że 
rząd polski posiada 50 proc. udzia­
łu w akcjach Stoczni gdańskiej.
Sprawa wygląda zupełnie inaczej:

W  swoim czasie przy podziale 
nieruchomości państwowych w Wol botników Polaków. Niestety, na te 
nam Mieście Gdańsku, rząd polski, renie Gdańska niełatwo jest o wy-

l me-
niach polskich, uchwała Rady Nad- mieckich co do poborów i pracy są 
zorczej spółki opiewa, że w razie zupełnie nieścisłe. Stocznia bynaj- 
uzysikania nowych zamówień od mniej nie różniczkuje swych pra- 
rządu polskiego lub też od instytu- cowników pod względem naaodowo 
cyj pańsitwowych, samorządowych ściowym, a raczej tylko pod kątem 
lub półpaństwowych, Stocznia gdań ich kwalifikacyj i uzdolnień, 
ska zobowiąjzuje się do zatrudnię- Jeżeli chodzi o sakołę rzemieślni- 
nia wśród ogółu robotników, pra- cza przy Stoczni, to nieścisłym jest 
cujących przy tych zamówieniach również twierdzenie, że w ostat- 
do 50 proc. wykwalifikowanych ro- nich dniach przyjęto tylko 2

otrzymał 50 proc. nieruchomości 
Stoczni gdańsikiej, a drugie 50 proc. 
atrajmał Gdańsk i  waruhkitra, że 
na terenie etoefcni założona dosta­
nie międzynarodowa spółka akcyj­
na. W spółce tej banki polskie ma­
ją tylko 20 proc. kapitału udziało

kwalifikowanych robotników Pola­
ków, a pozatem wykonanie tej u- 
chwaiy napotyka na wielkie trudno 
ści na terenie W. M. Gdańska ze 
»trony „Krajowego Urzędu Pracy“ . 
Każdego Polaka musi oczywiście 
d-ziwić podobna polityka i niewąt-

czeoci kraju zaczyna sig robić pod. w ego, na pozostałe zaś 80 proc. skłajpliw ie musi ona być energicznie! ważnej placówce?

ucz­
niów Polaków, dotychczas bowiem 
nikogo jeszcze nie przyjęto, a w naj 
bliższym czasie ma być przyjętych 
12 PoMców.

Tak oto wyglądają w świetle 
prawdy demagogiczne ataki prze­
ciwko Stoczni. Komu też zależy na 
falszywem informowaniu opinji pu 
blicznej i na szkodzeniu tak po
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IQLINA s z w a j c a r s k a  W R A C A  DO 
D AW NYCH  TRADYCYJ

Pamiętne są czasy, kiedy w Dolinie 
carski ej w okresie letnim odby- 

J/У się najpiękniejsze koncerty symfo 
z udziałem wybitnych wirtuo- 

^  polskich i zagranicznych o świato­
wi sławie. Nadchodzącego lata, dzięki 
r^atyiwóe świetnego fachowca dyrek- 
r* koncertów w  Konserwatorium Pań 

r^wem Henryka Markiewicza, Dolina 
^"'“-i-carska powróci do dawnych tra- 
^cyj. W  dniu 20 maja odbędzie się u- 
™*ysta inauguracja wielkiego letniego 
^onu kon,certowc«-w’dowi®ko<wego. Pro 
*■*1 koncertu inauguracyjnego, noświę 
У  muzyce polsk:ej, wykona wie’ka 
f*'eslra symfoniczna Polskiego Radja 
5“ dyrekcja Grz3j>orza Fitelberga, z 
’ ’ item sol . ów.Ç, .
V ' ’ "i n-pewiM z radością powita
V " м е л е  dawnego pięknego zwy-

4u.

Ł ‘ TAL FORTEPIANOWY W  KON- 
SERWATORJUM

W środę, 20 b. m., o godz. 20.15 wy 
■Pi w sali Konserwatorjum z recita­

li fortepianowym po raiz pierwszy w 
irsizawie doskonały pianista amery- 
‘ń'łti Frank Bishop, którego prasa za- 
*a do najwybitniejszych artystów mło 
l«° pokolenia. Frank Bishop wykona 
™ey, urozmaicony program, złożony 
Wworów Bacha, Beethovena (Sonata 
i .4 l ) ,  Chopina, Faure, Albeniza i 
labiina.
Bilety sprzedaje „ORBIS” , Al. Jero- 

™«eka 39.
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B,£G SZTAFETOW Y RASZYN —  
W A R SZA W A

‘4m°^CvwY Komitet Radjofonizacji 
I )u i Warszawski Związek Lekko* 

Усгау, przy współudziale Polski e- 
4 organizują w  stolicy iw dm.
n r- doroczny, wiosenny Sztafeto* 

i leź  Raiszyn —  Warszawa, o nagro- 
' Przechodnią Polskiego Radja w  po- 
)q Puliaru wędrownego.
Ï Äu*em zainteresowaniu, jakie wzbu 
у*! le2 ten w  szerokich kołach oporto 
! , świadazy rekordowa wprost liozj- 
^  ogłoszonych sztafet zawodm&ów

f’ sono dotychczas około 20 sztajet 
lad  700 zawodników, co w porów- 

z zeszłorocznym, zresztą uda- 
“  i egiem Raszyn —  Warszawa, wy 

W  ł? PS’oc. więcej zgłoszeń. 
г0,а|? biegu została ustalona następu- 
fjj' «aszyn —  szoaa Rakowska, Aleja 

,e?ka, Aleja- Jemzollimska, Bracka, 
ym. . zyży, At. Ujazdowska, Piusa XI. 
oi.i ®£?ca' Łazienkowska i Stadjon 
M a  Polskiego.

oz zakończenia biegu Raszyn — 
j Zarw'a, na stadjonie W. P. odbędą 
o j^ ^ d y  lekkoatletyczne z udziałem 
!, v*rVch zawodników stoEcy. Niska ce
V e ma StAd)°™e w - P- i50 Źr- —20 gr. —  miejsca etojące), urno- 

szerokim rzeszom obejrzenie emo 
С .!ДсеЙ'° finiszu biegu sztafetowego 
><Tl; Jowity dochód przeznaczony zo- 

rzecz Społecznego Komitetu 
aizacji Kraiju, oraz na W.O.Z.L.A.

BILANS ZAMKNIĘCIA 
w dniu 31 grudnia 1937 r. firmy:

S T E IN H A G E N  i S A E N G E R ,
Fabryki Papieru i Celulozy 

Spółka Akcyjna, Zarząd w Warszawie, ul. Smoina 17
STAN CZYNNY: Majątek stały. Pilące: 1) Fabryki celulozy we Włocławku 

2.550.819,07 zł.; 2) Papierni w Myszkowie 205.195,55 zł.; 3) Papierni w Pabjanicacb 
1.567.269,02 zł.; 4) Papierni I we W łocławku 204.807,23 zł.; 5) Papierni II we W ło­
cławku 202.859,20 zł.; 6) Fabryki masy drzewnej we W łocławku 12.851,58 zł., 
7) Pod budowę nowych fabryk 421.023,90 zł.; 8) Centrali w Warszawie 11.463,85 zł.; 
Budynki fabryczne: 1) Fabryki celulozy we Włocławku 5.372.692,31 zł.; 2) Fabryk, 
papieru w Myszkowie 4.098.852,65 zł.; 3) Papierni w Pabjan:*cach 1.727.339,06 zł.; 
4) Papiemii I we W łocławku 1.233.117,58 zł.; 5) Papierni II we Włocławku 
1.439.381,24 zł.; 6) Fabryki masy drzewnej we Włocławku 263.066,45 zł.; Budynk! 
mieszkalne: 1) Fabryki celulozy we W łocławku 968.371,88 zł.; 2) Papierni w  M ysz­
kowie 736.950,82 zł.; 3) Papierni w Pabjanioach 284.343,—  zł.; 4) Papierni I wt 
Włocławku 226.476,—  zł.; 5) Papierni II we Włocła/wku 52.543,80 zł.; 6) Centrali 
w Warszawie 443.854,40 zł.; Budynki gospodarcze: 1) Fabryki celulozy we W ło ­
cławku 98.804,34 zł.; 2) Papierni w Myszkowie 63.160,—  zł.; 3) Papierni w Pabia­
nicach 20.549,—  zł.; 4) Papierni I w e W łocławku 6.934,44 zł.; 5) Papierni II we 
W łocławku 193,—  zł,; Maszyny i urządzenia: 1) Fabryki celulozy we Włocławku 
20.037.278,32 zł.; 2) Papierni w  Myszkowie 18.949.105,22 zł.; 3) Papierni w Pabia­
nicach 6.081.823,28 zł.; 4) Papierni I we W łocławku 3.803.493,88 zł.; 5) Papierni II 
we Włocławku 5.115.781,64 zł.; 6) Fabryki masy drzewnej we Włocławku 
985.334,17 zł.; Budowle i urządzenia niewykończone w 1937 r.: 1) Fabryki celu­
lozy we Włocławku 104,70 izł.; 2) Papierni w  Myszkowie 117.138,23 zł.; 3) Pa­
pierni w Pa.bjau,licach 13.151,62 zł.; 4) Papierni I we W łocławku 898,37 zł.; 5) Pa- 

i pierni II we W łocławku 24.411,75 zł.; Ruchomości i narzędzia: 1) Fabryki oelu- 
: iozy we Włocławku 200.368,10 zł.; 2) Papierni w Myszkowie 162.794,44 zł.; 3) Pa­

pierni w Pabjaniicach 156.877,63 zł.; 4) Papierni I we W łocławku 33.4SI,91 zł.; 
.5) Papierni II we W łocławku 55.799,54 zł.; 6) Fabryki masy drzewnej we W ło­
cławku 5.034,90 izł.; 7) Centrali w Warszawie 142.315,74 zł.; 8) Ekspozytury 
6.561,80 zł.; Inwentarz żywy: 1) Fabryki celuîtay we W łocławku 6.747,66 zł.; 
2) Papierni w Mysizkowie 6.803,60 zł.; 3) Papierni w  Pabjaniicach 6.242,93 zł.; Ma­
jątek płynny. Kasy i banki 3.533.851,05 zł.; Papiery procentowe 887.615,31 zł.: 
Weksle w portfelu i inkasie 1.161.965,43 zł.; Akcje i udziały w innych przedsię­
biorstwach 388.437,19 izł.; Surowce i materiały pom ocnicze: a) surowce 8.430.748,12 
zł.; b) materjały pomocnicze i pędne 1.698.393,28 zł.; c) w drodze 150.810,64 zł.; 
Półfabrykaty 7.200,—  zł.; W yroby gotowe 2.195.519,44 zł.; Dłużnicy: 1) Odbiorcy 
3.216.857,52 zł.; 2) Dostawcy 1.182.147,27 zł.; 3) Różne r-ki osobowe 197.043,65 zł.: 
4) Weksle protestowane 91.494,—  zł.; Sumy przechodnie: 1) Wydatki dotyczące 
ckresu przyszłego 25.807,50 zł.; 2) Niezrealizowane kupony od papierów procen­
towych 18.170,90 zł.; 3) Inne 23.579,11 zł.; Sumy pozabilansowe: 1) Gwarancje 
wydane w akceptach 50.000,—  zł.; 2) Kaucje nasze, złożone w papierach procen­
towych 219.105,— zł.; 3) Wekslle gwarancyjne odbiorców 869.745,60 zł.; 4) Kaucje 
hipoteczne 647.934,54 zł.; 5) Gwarancje złożone przez dostawców 1.002.330,—  zł.; 
6) Odbiorcy za wydane gwarancje 197.649,68 zł.; 7) Weksle zdyskontowane 
853.479,34 zł.; Razem sumy pozabilansowe 3.840.244,16 zł.; Ogółem stan czynny 
105.224.358,37 zł.

STAN BIERNY: Kapiitały własne: 1) Kapitał akcyjny 36.800.000,—  zł.; 
2) Kapitał zapasowy: a) ealldo z roku ubiegłego 5.248.707,—  zł.; b) dopisano w ro­
ku sprawozdawczym 369.220,—  zł.; Razem 5.617.927,—  zł.; Fundusz rezerwy spe- 
ajalnej do dyspozycji Pp. Akcjonarjuszów 1.789.238,59 zł.; Kapitał amortyzacyjny. 
Saldo z roku ubiegłego 47.568.926,20 zł.; Spisano w roku sprawozdawczym 
436.862,75 zł.; razem Kapitał amortyzacyjny 47.132.063,45 zł.; Dopisano w roku 
sprawozdawczym 3.469.016,78 zł.; Razem 50.601.030,23 zł.; Zobowiązania: 1) W ie­
rzyciele: Dywidenda niepodnieeiona 33.865,—  zł.; Odbiorcy 66.983,16 zł.; D o­
stawcy 701.161,43 zł.; Różne rachunki osobowe 898.215,90 zł.; Sumy przechodnie: 
Zarobki robotników do wypłaty w  styczniu 1938 r. 75.317,38 zł.; Czeki niewy- 
kazane w wyciągu banku 23.000,— zł.; Surowce dostarczone do obrachunku, po 
przeprowadzeniu anallizy 27.258,77 zł.; Zyski: Zysk za 1937 rok 4.750.061,75 zł.; 
Sumy pozabilansowe: 1) Akcepty gwarancyjne 50.000.—  zł.; 2) Papiery procento­
we własne, wydane jako 'kaucje 219.105,—  zł.; 3) Odbiorcy za wydane weksle 
gwarancyjne 869.745,60 zł.; 4) Odbiorcy za wydane kaucje hipoteczne 526.334,54 
zł.; 5) Różni za wydane kaucje hipoteczne 121.600,—  zł.; 6) Dostawcy za złożone 
gwarancje 1.002.330,—  izł.; 7) Gwarancje wvdane za odbiorców 197.649,68 zł.; 
8) Zobowiązania z tytułu żyr na wekslach odbiorców  853.479,34 zł.; Razem sumy 
pozabilansowe 3.840.244,16 zł.; Ogółem stan bierny 105.224.358,37 zl.

Ogólna kwota zobowiązań zagranicznych (dostawcy) 119.431,30 zł.

RACHUNEK STRAT I ZYSKÓ W :
STRATY: 1) Koszty produkcji celulozy i papieru 39.483.578,94 zł.; 2) Kosz­

ty administracji ogóllmej 1.715.223,56 zł.: 3) Koszty sprzedaży 811.449,93 zł.; 4) Kon­
tyngenty nabyte 106.561,42 zł.; 5) Podatki państwowe i komunalne 1.051.425,29 zł.; 
6) Koszty utrzymania domu przy ul. Smolnej Nr. 17 —  41.209,52 zł.; 7) Skonta 
udzielone odbiorcom za goi. reguł. 559.888,78 zł.; 8) Strata na odbioroach i in­
nych należn. 416.449,39 zł.; 9) Strata na rozebranych budynkach 12.571,80 zł.; 
10) Strata na inwentarzu żywym 3.486,52 zł.; 11) Amortyzacja za 1937 rok 
3.469.016,78 zł.; 12) Zysk netto za 1937 rok 4.750.061,75 zł. Ogółem 52.420.923,68 zł.

ZYSKI: 1) Wartość wyprodukowanego towaru 51.949.248,28 zł.; 2) Komorne 
z domu przy ul. Smolmej 17 — 27.221,28 zł.; 3) Procenty 202.954,44 zł.; 4) Skonta 
otrzymane od dostawców za got. reguł. 210.562,32 zł.; 5) Różni.ce kursowe 1.8%,14 
zł.; 6) Wygrana na 3°/o premjowej pożyczce inwestycyjnej 10.000,—  zł.; ï)  W y­
egzekwowane od odbiorców należności, spisane w latach ubiegłych na straty 
1.991,43 zł.; 8) Zysk na zdemontowanych maszynach i urządzeniach 17.049,79 zł. 
Ogółem 52.420.923,68 zł.

Dywidendę w  wysokości zl. 6,00 wizamian za kupon Nr. 8 wypłaca s ię , 
w biurze Zarządu, względnie w Banku Handlowym w Warszawie i Oauziale te- ' 
goż Banku w  Częstochowie. 391

Kraj bez o n a U t i t o
Odczyt o Danji 

współczesnej
William Jensen, znakomity publicy­

sta i autor duński,. przebywający obe­
cnie w  Warszawie dla zebrania mate- 
rjałów do książki o Polsce, wygłosił w 
Podskim Instytucie Współpracy z Zagra 
nicą odczyt o Danji współczesnej.

W niezwykle barwny i przejrzysty spo 
sób scharakteryzował obecny usitrój рэ 
lityczny państwa duńskiego, przesiąk­
nięty najszczerszym duchem demokra­
tycznym i narysował żywą sylwetkę kró 
la, pierwszego obywatela swego kraju.
Ze szczególnym naciskiem podnosił pre 
legent wiekową tradycję, na której opit 
ra się demokracja duńska.

Już w r. 1586 ówczesny król Fryde­
ryk II założył pierwsze zakłady szkol­
ne w Sörö, oparte, rzecby można, na za 
sadach współczesnych, istniejące do dziś 
dnia. Tak zapoczątkowana oświata pu­
bliczna osiągnęła obecnie pełny roz­
wój: w Danji niema wcale analfabetów.

Niemniej ciekawe są dane o opiece 
społecznej, pozbawionej wszelkich cech 
biurokratycznych, dążącej jedynie do 
£?ybkięgo i sprawnego załatwienia po­
wierzonych jej czynności. Na specjalną 
uwagę zasługuje reforma opieki społe­
cznej z r. 1933, w myśl której każdy o- 
bywatel nienaganny, znajdujący sic w
chwilowej, uzasadnionej potrzebie, ma __________________________________________
prawo zwrócić się o pomoc do państwa W A R S Z A W A  II (Mokotów)
. otrzymuje bezzwrotną subwencję. ' ^  Muzyka popu!arna z p}yt l4 W

zakresie życia kulturalnego szczy- Pa.rę informacyj. 14.05 Program na jutro, 
ci się Danja wyjątkowo rozwiniętem 14.1О Płyty. 15.00 Reportaż. 15.15 Mu- 
czytelnictwem i bogatą siecią bibljotek i гу ]са w Zespołu Pawła Rvnasa.
oiaz czytelni publicznych, znajlu:ących 1800 Mistyka w  muzyce poromantvcz- 
się w każdem niemal uuasteczku. nej (płyty). 19.05 Recital fortepianowy

Wreszcie prelegent dał obraz rozwo- ! Stanisława Nawrockiego. 19.55 Życie 
;u gospodarczego Danji, opartego prze-1 kulturalne stolicy. 22.00 ..Godzina samot 
dewszystkiem na wysokim poziomie t o i , r.ości” (rozmyślania Wielkopiątkowe) 
nictwa, postępie i mechanizacji. | szkic literacki Jerzego Andrzejewskie-

PIĄTEK, 15 kwietnia,
6.15 „Kiedy ranne wstają zorze". 6,20 

Gimnastyka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00. 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audycja połu* 
dniowa. 15.30 Audycja dla dzieci star­
szych. 16.00 Rozmowa z  chorymi. 16.15 
,.W drodze na Golgotę" —  pieśni wiel­
kopostne. 16.50 Pogadanka aktualna. 
17.00 „U stóp Krzyża" —  audycja lite­
racka w  oprać. Jana Miemowskiego. 
17.25 Luigi Boccherini: Stabat Mater — 
oratorjum (z Krakowa). 18.00 Przegląd 
wydawnictw. 18.10 Płyty. 18.40 Program 
na jutro. 18.45 Audycja dla wsi. 19.00 
„Odpust Jerozolimski". 1950 Audycja 
religijna z Krakowa. 20.45 Dziennik wie 
czorny. 20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 
„Historja o M ęce Miłego Pan Jezu Kry 
sta" —  słuchowisko. 21.30 Koncert sym­
foniczny. 22.35 Koncert ze Lwowa. 22.55 
Ostatnie wiadomości dziennika w ieczor­
nego i Komunikat meteorologiczny.

WIELKI PIĄTEK, 15 kwietnia
17.00 „U  stóp Krzyża" —  audycja 

literacka.
17.15 „Stabat Mater" L. Boccheri- 

ni'ego.
19.00 „Odpust Jerozolimski”  —  tr. 

z Rychtala.
19.50 „Siedem słów Chrystusa" J . 

Haydna.
21.00 Słuchowisko.
21.30 Koncert symfoniczny.

Odczyt, zagajony przez prezesa In­
stytutu p. H. Grubera, wzbudził żywe 
zainteresowanie wśród licznych słucha­
czy. Dipl.

II OGŁOSZENIE.
ZARZĄD SPÓŁKI AKCYJNEJ W IEL­
KICH PIECÓW I ZAKŁAD Ó W  OSTRO­

WIECKICH
ma zaszczyt podać do wiadomości pp. 
akcjonarjuszów, że
50-TE ZWYCZAJNE WALNE ZGRO­

MADZENIE AKCJONARJUSZÓW

go. 22.15 Płyty. 23.15 Utwory Roberta 
Schumanna.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

24.00 1. Dziennik w języku polskim 
i angieliskim. 2. Dziennik Światowego 
Związku Polaków z zagranicy. 3. Męka 
Pańska w  pieśni ludowej. 4. „W iersze o 
M ęce Pańskiej" —  recytuje Jan Krecz­
mar. 5. Pieśni relłgiijne. 6. „Zwyczaje 
wielkanocne w  Polsce" —  pogadanka w 
języku angielskim. 7. Pieśni kościelne w 
wykoniniu Chórów ks. Wacława Giebu- 
rowskiego i ks. Miizgalskiego.

SOBOTA, 16 kwietnia.
6.15 „Kiedy ranne wstają zorze". 6.20ii ł • • j 1 1 лл 1 • 1 • J  ,|l\tCU y I U 1ШК W Oldju Z v l л ь  i U.6U

îS & .'Z Z  ( t a , l ,  z Płyt. 7.001938 r. .0 godz. 16-ej w  Warszawie, w 
siedzibie Zarządu (PI. Napoleona Nr. 9, 
sala konferencyjna Prudential - House, 
wejście od ul. Świętokrzyskiej 23), z 
następującym porządkiem dziennym:

1. W ybór przewodniczącego.
2. Rozpatrzenie i  zatwierdzenie spra­

wozdań, 'bilansu oraz rachunku zy-

Dziennik poranny. 7.15 Muzyka z płyt. 
11.37 Sygnał czasu. 12.03 Audycja po­
łudniowa. 15.30 Teatr Wyobraźni. 16.00 
St. Moniuszko: „O to Drzewo Krzy­
ża" —  koncert. 16.15 Utwory skrrypoo 
we i na organy. 16,50 Pogadanka aktual 
na. 17.00 „Droga Krzyżowa i Zmartwych 
wstanie" —  religijne słuchowisko —  mi­

śków i strat za okres od dn. 1 stycznia I sterjum. 17.45 Nasz program. 18.00 Tr 
do dn. 31 grudnia 1937 roku. | nabożeństwa Rezurekcyjnego z Katedry

3. Powzięcie uchwały 0 podziale zy-1 
sków.

4. Pokwitowanie władz Spółki z w y­
konania przez nie obowiązków.

5. W ybory statutowe i ustalenie wy-1 
nagrodzenia członków Rady Nadzorczej, 
zgodnie z §§ 14 i 15 Statutu.

Właściciele akcyj imiennych (ser. A ),j 
zapisani do księgi akcyjnej przynaj- r 
mniej na 7 dni przed terminem Walne­
go Zgromadzenia, mają prawo głosu bez 
osobnego zgłoszenia, zaś właściciele ak 
cyj' na okaziciela (ser. B) winni złożyć 
swe akcje najpóźniej na 7 dni przed ter 
minem Walnego Zgromadzenia, t. j. do 
dnia 21 kwietnia włącznie, w Banku Han 
dlowym w Warszawie (Wydział D epozy­
towy, ul. Traugutta Nr. 7). w Polskim

I zagranicą. 20,00 W ieczór wspommień- 
koncert. 21,30. Płyty. Następnie Ostał* 
nic wiad. dziennika radjowego, K o i w  
nikat meteorologiczny.

W IELKA SOBOTA, 16 kwietnia
15.30 Słuchowisko dla dzieci.
16.15 Utwory na skrzypce i organy.
17.00 Słuchowisko religijne.
18.00 Rezurekcja z Katedry na Wa 

welu
20.00 W ieczór wspomnień.
21.30 „Rycerskość wieśniacza" —  

opera.

W A R S Z A W A  П -(Mokotów)
13.00 Koncert popularny. 13.50 Parę 

n j v  . . .  i informacyj. 13.55 Program na jutro.
“ -OO Muzyką lekka. 15.00 Pogadanka

Eleganckie maniery pma komornika
powodem przegrania sprawy o zniesławienie

wej form ie: „ Dam pani w mordę“ ... 
Potwierdzili to świadkowie.

Postępowanie komornika sąd li­
znął za niewłaściwe, ponieważ jako 
urzędnika obowiązuje go uprzejm ość 
i opanowanie, on zaś pokrywał sw< 
braki urzędowe i osobiste niegrzecz- 
nem traktowaniem adwokata.

Dalej sąd uznał, że cały akt oskar­
żenia właściwie zwraca się przeciwko 
komornikowi, który nie stał na w y­
sokości zadania naw et na rozpi-awie 
sądowej i zataił, że ma sprawę dyscy 
plinarną. Dopiero, gdy obrona spyta­
ła go konkretnie, czy wytoczono mu 
dochodzenie dyscyplinarne w związ­
ku z odezwaniem się do interesantki 
„Dam pani w mordę“  -— przyznał 
ten fakt.

Pomiędzy adwokatem S. Hartwi- 
giem a komornikiem S. Kraszew­
skim wynikł ciekawy spór, który 
przeszedł przez wszystkie instancje 
sądowe i zakończył się wreszcie wczo 
raj przed Sądem Najwyższym wyro­
kiem uniewinniającym adwokata.

Klientka adwokata Hartwiga, na­
trafiając na trudności w  wyegzekwo 
waniu swej należności, prosiła adwo­
kata o interwencję. Ten udał się do 
kancelarji komornika i tam rozegra­
ła się scena opisywana przez każdą 
ze stron odmiennie.

Według oskarżenia komornika, 
adwokat miał w ostrej formie głośno 
postawić zarzut komornikowi, że 
wchodzi w kom binacje z dłużnikami, 
przez co znieważył go przy spełnia­
niu obowiązków urzędowych.

Adwokat twierdził, że poprostu 
komornik był arogancki i do jednej 

klientek, wyraził się w tak salono-

W tym stanie rzeczy sądy pierw­
szej i drugiej instancji adwokata u- 
niewinnüy, zaś wczoraj Sąd Naj wyż 
ażу  wyroki te zatwierdził.

\

Nr. 36) lub do Kasy Zarządu Spółk 
(PI. Napoleona 9). Zamiast akcyj mogą 
być złożone zaświadczenia, wydane na 
dowód złożenia akcyj u notarjusza al­
bo w instytucji kredytowej krajowej. 
Takież kwity mogą wydawać: Banque de 
Bruxelles (Brukseb. 2 rue de la Ré­
gence) i Trust Métallurgique Electri­
que et Industriel (Bruksela, 168. . rue 
Royale). Na kwitach tvch powinny być 
oznaczone numery akcyj. 377

II OGŁOSZENIE.
Zarzad Towarzystwa Przemysłu Chemi­
czno - Farmaceutycznego, d. Magister 

KLAW E S. A. w Warszawie

tualna. 15.10 Wiadomości sportowe 15.15 
Recital fortepianowy Waltera Giesekin- 
ga (płyty). 18 00 1000 taktów muzyki w 
wyk. zespołu Stefana Rachonia. 1900 
„W ielkanoc w framcuskiem mieście"—  
reportaż płytowy w oprać. Alicji Simo- 
nówny. 21.30 Salonowy zespół Władysła 
wa Turalskiego. 22.30 Przypowieść A d i 
ma Mickiewicza (recytacje). 22.45 Muzy 
ka lekka (płyty).

PROGRAM  AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

24.00 1. Dziennik w  języku polskim i 
angielskim. 2. „Krakowska Katedra" —  
pogadanka Anny Kowalskiej. 3. Rezurek 
cja —- transmisja z Katedry na Wawelu 
w Krakowie. 4. Polskie uüwory na har 
fę, flet i altówkę. 5. „Radosna Sobota" 
—  audycja muzyczno - słowna w oprać. 
Stanisława Roya. 6. Omówienie progra­
mu na tydzień przyszły w języku poi*

zawiadamia, że doroczne Walne Zgro­
madzenie Akcjonarjuszów odbędzie się 
w dniu 27 kwietnia 1938 г., o  godzinie
4-ej popoł. w biurze Zarządu S p ółk i. . . . .  . .
przy ul. Karolkowej Nr. 22/24 w War- j skim i angielskim. 7. Zespół Henryka Ko 
szawie z następującym porządkiem wal&kiego. 
dziennym: j »«■ ■ n

1) Sprawozdanie Zarządu i Komisji, FrOtEfOWBRiC aowanU, myci* \ 
Rewizyjnej za rok operacyjny 1937 opitryw uii* okiM, tpraątaal« Ъмг !

2) Rozpatrzenie 1 zatwierdzenie bilan- j Ы в„ к » й .  dyzynfekcja, od p b A i* w , esy. 
su oraz podział zysków za rok op era -, U p*t j .ufitów p u tą  a« niebo, 
cyiny 1937 1 udzielenie Zarządowi po- iU |, ц-ь k o iu erw .q « , robot» f*.
kw ‘ l0vTunia- j 1 - -z , . jr . i ehowa, CegioUki. Browar** Nr. », UL3) w ybory członkow Zarządu 1 Kom i-j g .25.92 53 
sji Rewizyjnej. . -

4) Wolne wnioski. Zarząd „Ligi Pracy”  zawiadamia, <•
PP. Akcjonarjusze, pragnący uczestni Zwyczajne Walne Zgromadzenie odha­

czyć w Zebraniu, winni złożyć w biurze dzie się dnia 29 kwietnia b. r. w lokalu 
Zarządu akćie swoje, lub świadectwa j Stowarzyszenia Techników, CszaekŁ*- 
depozytowe instytucyj finansowych, za-j  go 3-5. Początek o godz. 18-ej. Porią- 
twierdzonych przez Wł-adze, z wyszcze- | dek dzienny: 1) Zagajenie; 2) Wybór 
fiólnionemi numerami akcyj, najpóinie’ przewodniczącego; 3) Sprawozdanie Za­
na 7 dni przed terminem Zebrania. rządu; 4) Sprawozdanie Komisji RewK

244 ryjiMil; 3) W olne wnioski, 399



Str. 8 „D Z IE N N IK  N A R O D O W Y “

Awanturnik zastrzelił
przez nieostrożność swego kolegę na zabawie
W  dniu 10 styczn ia  rb. w e  wsi 
M a jk ów  p o d  P io trk o w e m  o d b y  
w a ła  się z a b a w a  taneczna, na 
którą  p r z y b y ło  g r o n o  c h ło p c ó w  
z miasta. W  czasie  ta n ów  m ię ­
d z y  je d n y m  p a ro b k ie m  a M a­
rianem G u c io  z P io trk o w a  (ul. 
P a w ło w s k a  16), p o w sta ła  utar 
czk a  s ło w n a  na tle w s p ó ln e g o  
a d o ro w a n ia  jedne j  i tej samej 
tancerki. S ło w a  przem ien iły  się 
ry ch ło  w  c z y n y  i G u c io , k tóry  
jest znanym  zaw ad iaką  i awan 
turnikiem d o b y ł  n atychm iast re 
w o lw eru , ch cą c  strzelać  d  o 
p rzec iw n ik a . D o s k o c z y l i  d o ń  jed  
nak k o le d z y  i roz b ro i l i  g o .  Z 
drug ie j  s tron y  d o  p a r o b k a  do* 
szli starsi i w y t łu m a czy li ,  że  na 
za b a w ie  nie n a leży  b ić  się. P o  
g o d z e n i  c h ło p c y  doszli  d o  s ie ­
b ie  i p rzepros il i  się w za jem nie .

W t e d y  też  k o le d z y  o d d a l i  Gu 
c io w i  za b ra n y  mu re w o lw e r .  Gu 
c io ,  o t r z y m a w s z y  broń , p o c z ą ł  
nią m a n ip u low a ć .  N ag le  p a d ł  
strzał i kula u g o d z i ła  w brzuch  
s to ją c e g o  o b o k  Gucia  k o le g ę  je 
g o ,  Jana Piątka, k tó r y  przew ie  
z ion y  zosta ł d o  szpitala i zmarł 
w  trzy dni p o  w y p a d k u .  G u cio  
zosta ł  a resz tow a n y  i z p ła czem  
tłum aczył się, że  strzelił przez 
n ieos trożn ość ,  g d y ż  nie miał za 
miaru n ik o g o  k rzy w d z ić .  W  kon 
sek w en c j i  G u c io  o s k a rż o n y  z o ­
stał o  n ieum yślne s p o w o d o w a ­
nie śmierci Jana Piątka i sta­
nął p rze d  S ą d em  O k r ę g o w y m  
w  P io trk o w ie .  M atka tragicznie  
zm a r łe g o  Piątka, Marianna Pią 
tek, w ystąp iła  ló w n ie ż  na r o z ­
praw ie  z p o w ó d z t w e m  c y w i l ­
nym  p r z e c iw k o  z a b ó jc y  syna, 
d o w o d z ą e ,  iź b y ł  on  jej jed n ym  
żyw ic ie lem , ja k o  ro b o tn ik  „h u ­
ty  Hortensja ,, w  P io trk ow ie ,  żą 
da jąc  o d s z k o d o w a n ia  w k w o ­
cie  1.500 zł. oraz  renty d o ż y ­
w otn ie j  p o  40 zł. m iesięcznie .

S ą d  skazał Gucia  na 1 i p ó ł  
rok u  w ięz ien ia  za n ieostrożn e  
za b ó js tw o ,  a z p o w ó d z t w a  c y ­
w i ln e g o  p rzyzn a ł  m atce  zmarłe

g o  k w o t ę  134 zł. tytułem  z w ro  
tu k o s z tó w  p o g r z e b u  i l e c z e ­
nia.

Spółdzielnia ratuje
przed wyzyskiem

Na terenie  B e łch a to w a  znajdu­
je się o k o ł o  2 ty s ię cy  chałupni 
k ó w , k tó rzy  są w straszny  s p o ­
só b  w y z y s k iw a n y  p rzez  anon im o 
w y c h  p r a c o d a w c ó w .  C e l e m  
przy jśc ia  z p o m o c ą  tym  b ia ­
łym  m urzynom  z i n i ' jaty w y  ks 
p r o b o s z c z a  P o ta b s k ie g o  i dr. 
W ła d y s ła w a  S z a b r a ń s k ie g o  p o  
s ta n o w io n o  z a ło ż y ć  w  B e łch a ­
to w ie  sp ó łd z ie ln ię  tkacką.

D o t y c h c z a s  sp ó łd z ie ln ia  sku­
piła już o k o ł o  1.000 c z ło n k ó w  
z p o ś r ó d  ch a łu p n ik ów , k tórzy  
wnieśli 10.000 zł. tytułem  k a p i­
tału z a k ła d o w e g o .

W s z y s c y  u d z ia ło w c y  p os ia ­
d a ć  b ę d ą  ró w n e  praw a  d o  z y ­
sku i d o  p racy .

U ruch om ien ie  spó łdz ie ln i  na ­
stąpi natychm iast p o  za tw ier ­
dzen iu  o p r a c o w a n e g o  już statu 
tu, k tóry  p rzed  kilku t y g o d n ia ­
mi w y s ła n y  zosta ł  d o  w ład z  
n a d z o rcz y ch .

C a łk o w ita  p ro d u k c ja  s p ó ł ­
dzielni w ysłan a  b ę d z ie  na ry n ­
ki k re s o w e  g d z ie  ma z a p e w n io  
ny z b y t  d la w szystk ich  sw o ich  
w y r o b ó w  w łó k ie n n iczy ch .  U tw o  
rżenie  spó łdz ie ln i  w B e łch a to ­
wie p rzy czy n i  się w znacznej 
mierze  d o  u zd row ien ia  stosu n ­
k ó w  w  chału pnictw ie  na te re ­
nie p ow ia tu  p io t r k o w s k ie g o .

Zmiany w Piotrkowskim
więziennictwie

M iasto  P io trk ó w  op u szcza  w 
dniach  n a jb iż szy ch  aspirant Stra 
ży  w ięz ienn ej p. A n ton i P łu życ  
ki, przen ies ion y  na ró w n rz ę d n y  
pasteru nek  s łu ż b o w y  d o  P ozna  
nia. Pan aspirant P łu życk i w  cią 
gu s w e g o  k ilku letn iego  p o b y tu  
w P io trk ow ie  ja k o  w z o r o w y  u- 
rzędn ik  zaskarb ił  s o b ie  uznanie 
w ła d z  zw ierzch n ich  i szacunek 
p o d w ła d n y c h ,  ro z w i ja ją c  r ó w n o  
cześn ie  d z ia ła ln ość  id e o w ą  o 
charakterze  s p o łe c z n y m  i kultu 
ralnym , z a r ó w n o  na teren ie  za 
k ład u  k a rn ego ,  jak i w  szeregu  
organ izac ji  w n o sz ą c  d o  p o d e j ­
m ow a n e j przez  s ieb ie  p ra cy  
wiele  zapału i tw órcze j  in icja­
ty w y .

T o te ż  i na n o w y m  posteru n ­
ku s łu ż b o w y m  w s to l icy  W ie l ­
k o p o ls k i  to w a rzy szą  p. aspiran 
tow i życzen ia  rów n ie  d od a tn ich  
jak w g r o d z ie  Trybun alskim  
w y n ik ó w  j e g o  p o czy n a ń .

N l E D o Ś ^

BEZGRANICZNIE
ELASTYCZNI

JAKOŚCI
P E W N O Ś C I

RYGINALNE TYLKO 
=00* JJNAKIbJ-l

T A B R Y C Z W M

PATENT FRA N C IR. Л О З О *  
PATENT A M СIV. NR. ЮЭ&70*

Z G U B I O N O  W E K S E L  in b lan co  
na sum ę zł. 200, z w y s ta w y  
W a w r z y ń c a  Bruchajzera , m iesz­
kańca  ko lon ii  N ied y szy n , gm . 
B e łch a tó w e k ,  i ten się  u niew aż 
nia.

W ykoleiłsiępociąg
z pielgrzymka do Rzymu

U b. n o c y  o  g o d z .  3.15 w y ­
k o le i ł  się na stacji w  W ieluniu  
p o c ią g  p o śp ie szn y  G d yn ia  —  
K ra k ó w . O f ia r  w  ludziach  nie 
b y ło .

P rzy  w je źd z ie  p o c ią g u  na 
stację, o d e r w a ł o  się w skutek  
pękn ięc ia  s zy n y  5 w a g o n ó w  za 
ję ty ch  przez  p ie lg r z y m ó w ,  uda 
ją cy ch  się d o  R zym u na u ro ­
c zy s to ś c i  k a n on iza cy jn e  bł. A n  
drze ja  B ob o li .  W a g o n y  w y s k o ­
c z y ły  z szyn  i kołam i za ry ły  się 
w  ziem ię.

O k o l i c z n o ś ć  że p o c ią g  przy  
w je ź d z ie  na stację  znacznie  
zw o ln ił  b ie g u  oraz  silna k o n ­
strukcja w a g o n ó w  spraw iły , iż 
w a g o n y  nie u leg ły  rozb ic iu  i 
nie w y w r ó c i ł y  się.

Z p o ś r ó d  p a s a ż e ró w -p ie lg rz y  
m ó w  kilka ty lk o  o s ó b  d o z n a ło  
n iezn aczn ych  obrażeń . W s z y s t ­
kie u da ły  się w  dalszą  d ro g ę .

Na m ie jsce  w y p a d k u  p r z y b y ­
ła kom isja  s ą d o w a  i przedsta  
w ic ie le  w ła d z  k o le jo w y c h ,

Kolonie
wzbogacają narody

W Ó Z E K  D Z IE C I N N Y  g łę b o k i  
ta n io  sp rzed a m . W ia d o m o ś ć  
P io t r k ó w  ul. P rzyszła  5.

Jąoając

RYWi PRZEZIĘBIENIE! OLE 0ŁDW.Y zfeBDWita
m w -i-KOGUTKIŁM'

PATRZ cl F J A K I E  P P Q 5 1 K I  W A M  D A J Ą
•iîlW.I-Uy............ ... ■ a/tfjWÄHKTSifti

Żądajcie Paog6re»,t«10tłBNO*NERVOSiN”
TYLKo V  N O V IM  OPAKOWANIU

T O R E S - K ^ ü m i MieiERICZNYCH. 
......................

u

Pierwsza Parowa Fabryka Papy Dachowej 
i Przetworów Smołowcowych

HERKULES”
WMticiel WŁODZIMIERZ BEN

Piotrków Tryb., ul. Tomickiego 25, Tel. 15-06
POLECA:

Papę
Smołę

Pak
Lepnik

Karbolineum
Ceny konkurencyjne. Oferty i wzory na zadanie

H I G I E N A — T O  Z D R O W I E
W ielu  h ig ien istów  tw ierdzi, że  je d y n ie  m ech an iczn ie  w y k o n a ­
ne o p a k o w a n ie  p r o s z k ó w  da je  g w a ra n c ję  ca łk ow ite j  h ig jeny .

MASZYNOWO - BEZ DOTYKU RAK
w y k o n a n e  proszk i „ M ig r e n o -N e r w o s in ” Z K O G U T K IE M  (n o w e  
o p a k o w a n ie )  D A J Ą  T Ę  G W A R A N C J Ę .  D b a ją c  w ięc  o  własne 
z d row ie ,  żąda jc ie  p r o s z k ó w  z K O G U T K IE N  ty lko  w M E C H A ­
N ICZN IE  W Y K O N A N Y C H  ! O R E B K A C H ,  g d y ż  dzięk i temu 

unikniecie  narażenia  z d ro w ia  na p rzyk re  n iespodz ian k i.

K I N O - T E A T R

ROMA
A l.  3 -g o  Maja 11

P otężn e  a r cy d z ie ło  f i lm ow e  ty lko  trzy dni p. t.

N o c  c u d ó w
W  roli g łó w n e j :  G en ia lny  7-letni JE A N  B A R A  

Film, k tóry  p o z o s ta je  na zaw sze  w  pam ięci  w idza

P o cz ą te k  o  g o d z .  5 w  św ięta  o  3 p o  p o ł .  C en y  z w y k łe

Kontrola bezrobotnych
w Piotrkowie

Na skutek zarządzenia  Biura 
Funduszu P racy  —  E k s p o z y tu ­
ra p r z e p r o w a d z a  k o n t r o l ę  
w s zy s tk ich  b e z r o b o t n y c h  zare ­
je s t r o w a n y c h  w  E k sp ozy tu rze ,  
a to  w  celu uzyskania  m ateria ­
łu s ta ty s ty cz n e g o  dla o p r a c o ­
w ania  ch a ra k terystyk i  s p o łe c z ­
nej i g o s p o d a r c z e j  z a re je s tro ­
w a n y ch  p o szu k u ją cyc h  pracy .

Na święta
piękne sztuczne kwiaty

ul. Polna 5-4.
N O W Y  D O M  d łu g o ś c i  11,5 
sze ro k o śc i  8,6 w y s o k o ś ć  miesz 
kań 2,75 p a r te r o w y  d rew n ia n y  
p rz e n o s z o n y  d o  sprzedan ia . 
B o les ła w  Sm uga, P roszen ie  g m  
B o g u s ła w ice  p. W o lb ó r z .

R o z k ł a d  j a z d y
autobusów

O d  dnia 1 lu tego  br. na linii 
Ł ó d ź  —  P io trk ó w  —  S u le jów  
o b o w ią z u je  n o w y  ro z k ła d  jaz ­
d y  a u to b u só w  Ł. W .  E. K. D. 
O d c h o d z ą  z P io trk o w a  d o  Ł o ­
dzi p rzez  S rock .

g o d z in a  6.30, 9.10, 12.45, 16.10 
i 20:

P rzez  W o l ę  K a m ock ą :
7.35, 10, 11, 14.18,
Z Ł o d z i  d o  P io trk ow a .:
P rzez  S ro ck :  7.30, 11. 15, 18 
P rzez  W o l ę  K am ock ą .
6, 9.30, 13, 16.30, i 20.
Z  P io trk o w a  d o  Su le jow a : 
7.30, 9, 11.10, 12.15, 14.30. 

14.35, 16.25, 18.10, 19.25, 21.30 
Z  S u le jow a  d o  P io trk o w a  i 

Ł o d z i :
6.55, 8.20, 10, 12, 13.10, 15.10 

15.20, 17.15. 19.15, 20.10.
O p r ó c z  l e g o  z S u le jo w a  ty l­

k o  d o  P io trk o w a  w y c h o d z i  au­
tob u s  o  g o d z in ie  7, 7 .10 ,„ ;ty lko  
w d n ie  p o w s z e d n ie .  Щ &  ,Щ Щ  

Z P io t rk o w a  d o  Łasku przez  
W o l ę  K a m o ck ą  —  W a d le w :  

.640, 16,r ó w n ie ż  d o  S zad ku )

Samobójstwo policjanta
wskutek zawodu miłosnego

U b. n o c y  w Białej Pod lasz ie j  
u s iłow a ł p o p e łn ić  s a m o b ó js tw o  
st. p o s te r u n k o w y  P. P. W ła d y  
s ław  G ra b o w sk i .

Z a k o c h a ł  się on  w 18-letniej 
c ó r c e  o b y w a t e la  z iem sk ieg o  i 
p o  p e w n y m  czas ie  nastąpiły  na 
w et  za ręczy n y .

P lany  m ałżeńsk ie  natrafiły 
p óźn ie j  na liczne  p rze szk o d y ,  
tak że  panna p o s ta n o w i ła  zer­
w a ć  n a rzeczeń stw o .

N astąpiła  d e c y d u ją c a  r o z m o ­
wa, p o  k tóre j  z r o z p a c z o n y  p o -  
licjant postrzelił  się w  o b e c n o s  
ci n a rzeczon e j  raniąc się w 

skroń. P ostrza ł  w y w o ła ł  para ­
liż n e r w ó w  w z r o k o w y c h .

R a n n e g o  p r z e w ie z io n o  d o 
szpitala D z. Jezus w W a r s z a ­
wie. J e g o  stan jest b a r d z o  cięż 
ki.

W  o k res ie  p rz e d ś w ią te cz n y m  
w y s t a w y  s k le p o w e  n abra ły  w y ­
g lądu  b a rd z ie j  z a c h ę c a ją c e g o  
niż zw y k le .  W ś r ó d  n ich  w y r ó ż ­
niają p iękne  w y s t a w y  ok ien  w 
cukierni i sk lep a ch  Feliksa  Ten^ 
szerta w  „Italii” , K r a k o w ia n c e  
i Pijalni Mleka „ Z d r o w i e ” . B o ­
gata  k o le k c ja  b a ra n k ó w  s ł o d y  
cz y  w w ielk im  w y b o r z e ,  starań 
nie d ob ra n a  p rzy k u w a  u w a g ę  
w  sk lepach  F. T enszerta .

Od 300 już lat plyna 

Piwa Braulińskiego — 

w  świat!

Do sprzedania 2 wozy
ciężarowe —  w b do- 

bryzn stazzie sprzedam tanio Wiado- 
zziość: Piotrków Łódzka 23, w sklepie 
wódek.

N A  NOWOCZESNE _  SVPERHETER0BYNY

Do nabycia w firmie IRENEUSZ LUFT. 
Piotrków, ul. Słowackiego 1. Tel. 14-95.

R e d a k to r  i W y d a w c a :  T O M A S Z  P L U T A . Drukarnia „ K r a jo w a “ P io trk ó w , S ien k iew icza  14, tel. 13-31-

(o warte byłyby pieniądze, gdyby nie można za nie kupić baranków cukrowych i czekoladowych, mazurków
i tortów U F . T E N S Z E R T A
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